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Kraków, Piątek 6 Lutego 1903. Bok XXII,
„Nowa hiforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt nroczystycn, 

Fpanumet>atrt wynosi:
biTeileoznli
2 korony

2 kor. 70 h.
3 .  -  .

W miejsca ................................
W Au*tro-Węgr. *■ przesyłką poczt. 32 
W Państwie Niemieckiem . .
W eW osiech, Francyi, Anplii Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i inn. krajach 48

rooznli: fćlrooml# kwartalni#:
24 koron 12 koron 6 koron
32 H 16 , 6 .
36 n 18 , » ,

48 % 24 „ 12 „

NOW A
4 „ —

Oddzielny r.amer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiegc ulic? Kilińskiego 2 i Piohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m w a tę  j tr z i  j i in t je  s i t  ty lk o  na c a ły  m iesią c . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeraty i ogłoszenia (inseraiy) uprasza się 
nadsyłać franco do Administrai yi „fi. Reformy" w Krakowie. — Listew  niofrin*ow anych

m e przyjmuje się.
X ęk o p isó u  n a d s y ła n y c h  J iedakct/a  n ie  zw ra ca .

A ur e .  B sd ak u jii 1 A tłm ln la tr a o y l: WN P f o . i i "  u l. J a g ie l lo ń s k a  10. 
T elefO n R e d a k o y l I AdsciakKhrMjyl Kr 41. — Kr rach. poczt. Kasy oszczed 857.484

Prenu.nerat^ Pf^yjmuią: 
sa m lejso o w a : aoministrafcya „Nowej heiormy" i wszystkie nrzęay pocztowo; tal ijseo -  
*rą1 administracya „Nowej Reformy" — Główna trafi ta  w Rynku -  AgenoyaJ. Hoprasa 
1 A. Salomonowej, piać Maryacki 2. — Handel St. Kalińskiego. Sukiennice — Handel 
Kretacnmera. Rvnek — Handel J Ekiera, ul. Karmełicka 18. — Za nu j j io o w a  p ren u ­
m eratę 1 o g ło sz en ia  przyjmuj,: Biura dzienników we L w o w ie  Lndwik Plohń, ul Ka­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski, — vV P rzem yslŁ  Heszeies. — W J a ro s ła w iu  L. Strassberg. 
W 'W iednia pp. Eaasenucein Al Fogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlin e, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — n.. Oppetiz R Mosse (cakże w Berlinie Hamburgu, Monachium 
1 Nor mberdzej. — Hermann Goldschmied, M. Dnkes Naohf, H. Schalek, J Itanneberg — 

W P a r y ż a  Socińtś IDftueUe de Publicicć A. L o r e t  te . directeur Rue Canmartin, 61. 
O głoszen ia (in sera ty ) przyjmuje ndmiuietracya, Kraków, .Jagiellońska 10, za opiatą od miejsca 
wiersza drobnem pianiom (petit) ze pierwszy raz 20 h , za każdy następny raz po 10 n. — JfE.de- 
sła n e  pc 60 h ud wiersza za każdy raz. — Ifakrologin . po 50 h ud wiersza. — O łosy  p u b liczn e  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny pu 
20 h od wiersza. — Z a łą czn ik i do „N Reformy" (prospekty, ujrkularze, ogłoszenia itp.) prz/jmu; o 
się z* cenę 2 kor. od loO egz. dla zamiejscowych, o 1 kor od 100 egz dia miejsoowychptennm.

Należytość należy naprzód nadsyłać przekatem pocztowym
EHKaameuacs muca ...;jn«r-a4R»tOTKiu«»*8Sr-wiKiijtyzmacnBł_a*n*i-_; ssestn*an mamt.•

Mm  w o ta  sa iflz ie ln o śc i t o n i
Kraków, 5 lutego.

W wtorek odbyło się w Krakowie posiedze­
nie klubu konserwatywnego, o tyle charakte­
rystyczne, że na zaproszenie wzięli w niem 
udaiał nie należący do niego: poseł G ł ą b i  ń- 
s ki  i p. Wład. S t a d n i c k i .  Przedmiotem 
rezpraw był referat posła Leopolda J a w o r -  
s k i e g o na temat znanej broszury prot. Głą- 
bińskiegc o samodzielności Galicyi. Jak się 
można było spodziewać, referent oświadczył 
się z wszelką stanowczością p r z e c i w k o  po­
mysłowi prof. Głąbińskiego, a to głownie z po­
wodów finansowej natury, jakieby stąd dla 
kraju wyniknąć mogły. Przestrzegał też p. Ja­
worek i przed nadużywaniem idei oamodzielno- 
śc> Gaiicyi „jako hasła agitacyinego", — na­
tomiast polecał reformę administracyjną we 
dłng znanego wniosku Dunajewskiego. Ta re­
forma jest zdrową widocznie i jako pomysł 
polityczny i jako środek agitacyjny, skoro 
party a stańczykowska używa jej tak często 
w dyskasyi publicznej i w akcyi wyborczej.

Sprawy wyodrębnienia, czy też usamodziel­
nienia Galicyi, bronił prof. G ł ą b i ń s k i, po­
tem Wł. S t a d n i c k i .  Obaj starali się wyka­
zać cyfrowo, że Galicya nie jest do tego stop­
nia krajem finansowo biernym, aby to prze­
szkadzało jej samodzielności wobec władz cen­
tralistycznych. Po stronie referenta stanęli na- 
turalni# wszyscy inni mówcy, jak prof. Czer- 
kawski, A lt, Górski Tadeusz Smai zswsui, Lu­
dwik Dębicki. Rozprawiano długo, bo do 2 go­
dziny w nocy i, jak zapewniają relacye z tego 
zebrania, wyrażono życzenie, aby tego rodzaju 
dysertacye „ludzi różnych przekonań politycz- 
nych“ odbywały się częściej. Czy pp. Głąbiń­
ski i Stadnicki zyczen.a te podzielali, — mil­
czą o tem na razie urzędowe komunikaty z 
posiedzenia neo - konserwatystów krakowskich.

P. Głąbinskiemu na wszelki sposób musi dać 
do. myślenia fakt, że usamodzielnienie Galicyi 
nie dogadza tym właśnie ludziom, którzy, w 
razie spełnienia jego planów, byliby, jako rzą­
dząca dzia partya, na razie panami sytuacyi. 
Dla czego? Oto obawiają się przedewszystkiem 
że wtedy dopiero w całej jaskrawości wyszły­
by na jaw następstwa ich dotychczasowej go­
spodarki, Ich obliczenia i statystyczne zesta- 
w.enia różnią się od tych, jakiemi pociesza ich 
p Głąbmski. Są od ostatnich mniej pomyślne. 
Gdyby samodzielna Galicya brnęła dalej w nę­
dzy, — musiałoby przyjść do wywrotu, który 
sprzątnąłby z widowni politycznej rządzącą 
dziś w krajn Kastę.

Obecnie także nie zanosi się w kraju na lep 
sze, także upadek ekonomiczny i kulturny jest 
przerażający. Ale dzisiai poza partyą stańczy­
kowską stoi rząd centralny i dwór w Wiedniu, 
którym zawsze zdaje się , że Gahcyą tylko za 
pośrednictwem konserwatywno-szlacheckicj par- 
tyi rządzić można, i dla tego użyczają jej, oba 
te czynniki, w krytycznych chwilach swego po­
parcia. W wyodrębionej natomiast Galicyi ten 
wpływ pozakrajowy stopniałby znacznie, a wtedy 
i dzisiejsze staLOw.sko konserwatystów, a zwła­
szcza ich krakowskiego ssrzjdła, zostałoby pod­
kopane.

To są najwidoczniej obawy i skrupuły par­
tyjne, odtrącające stańczyków od pomysłów p. 
Głąbińskiego. Wszystko inne jest tylko pustą 
szermierką na słowa. Nie dogadzają więc te po­
mysły pp. Głąbińskiego i Stuanickiego z innych 
powodów stańczykom, z innych nam. Wypowie­
dzieliśmy w tym względzie nasze zdanie i nio 
mamy powodu go zmieniać. B e z  g r u n t o w ­

n e j  z m i a n y  o r d y n a c y i  s e j m o w e j ,  któ­
rą p. Głąbiński zawsze bardzo pobieżnie trak­
tuje i na drugim, jeżeli nie na trzecim stawia 
planie, — n ie  w y o b r a ż a m y  s o b i e  s a m o ­
d z i e l n o ś c i  k r a j n .

Tej walki o reformę wyborczą i odpowie­
dzialności przed przyszłym Sejmem samodziel­
nej Gaiicyi za przeszłe swoje rządy, — oba­
wia się przodująca dziś w kraju koterya i 
dlatego woli już dzisiejszą, czysto anstryacką 
Galicyę, w której wie, co ma, niż Galicyę sa­
modzielna, a l e  d la  s i e b i e  n i e p e w n ą .

P. G ł ą b i ń s k i  poznał chyba, że na j mni e j  
zwolenników dla idei samodzielności kraju, —  
idei me nowej zresztą i nie przez siebie wy­
nalezionej, jak to mieliśmy sposobność nieje­
dnokrotnie wykazać — spotkać może tam, gdzie 
ich n a j s k r z ę t n i e j  poszukiwał: w obozie 
konserwatywnym.

Jeżeli tę korzyść odniósł p. Głąbiński z po­
bytu w klubie konserwatywnym, to zaiste nie 
zmarnował nocy wtorkowej,

Szkoły średnie w Galicyi.
i .

Kluby jeszcze wątpił o słuszności narzeka ń 
posłOw krakowskich, Rottera i Petelenza, na 
upośledzenie naszego kraju pod względem 
szkół średnich, tego zapraszamy do przejrze­
nia sprawozdania Rady szkolnej krajowej o 
stanie wychowania publiczoego w r. 1901 2. 
Krótki przegląd działa II, tego sprawozdania 
wystarczy do upewnienia się, że w dziedzinie 
szkół średnich pozostajemy daleko poza resztą 
krajów koronnych monarchii, że nawet w pe 
wuych kierunkach doszliśmy już do granic, 
gdzie się kończy możliwość, a zaczyna niedo­
rzeczność. Lecz niech cyfry mówią same za 
sienie.

Wedle sprawozdania Rady szkolnej, z koń­
cem 1901/2 r. było w Galicyi 34 zupełnych 
szkół średn’ch, t. j. 30 gimnazyów i 4 szkoły 
realne, a nadto nowozorganizowane 3 gimna- 
zya (Buczacz 7 klas, Tarnopol 3 klasy, Dębi 
ca 1 klasa) i 3 szkoły lealne (Tarnów 4 kla­
sy, Jarosław 3 klasy, Krosno 1 klasa). Z licz­
by gimnazyów 4 miały język wykładowy ru­
ski. a 2 niemiecki. Ogółem było 39 państwo­
wych szkól średnich i jedno prywatne girana- 
zyum 0 0 .  Jezuitów w Bąkowicach pod Chy- 
rowem. Ponieważ w tymsamym roku było w Ga- 
licyi około 7,465.620 ludności, przeto jedna 
szkoła średnia przypadała na 186.840 mie­
szkańców. Stosimek tylko n nas możliwy!

Nic tak jednak nie świadczy o braku szkól 
średnich w Galicyi, jak obecny s t a n  f r e -  
k w e n c y i  naszych gimnazyów i szk ó ł real­
nych. Wedle obliczenia Rady szkolnej z dnia 
1 października 19 02 r. miały: 
nad 1000 nczmow 3 gimnazya 

„ 900 „ 1 szknła realna
800—900 „ 2 gimnazya
700—800 ,. 8 gimnazyów
600—700 „ 6 gimnazyów
500— 600 „ 8 gimnazyów i

2 szkoły realne.
400— 500 „ 6 gimnazyów i

2 szkoły realne.
300—400 „ 1 gimnazyum (0 0 .  Jezuitów

w Chyrowie) 
niżej 300 „ 4 świbżo założone szkoły śre­

dnie, mające domero po 
parę klas.

Okazuje się przeto, że tylko jedna znpełna 
szkoła średnia, t. j. prywatne gimnazym 0 0 .  
Jezuitów w Chyrowie, ma normalną liczbę

uczniów (300 — 400) reszta zaś szkół sreanich 
w te,i liczbie nawet parę niezupełnych, cierpi 
na przepełnienie, jakiego nie zna żaden inny 
kraj koronny monarchii.

Przeciętna liczba uczniów, przypadająca na 
jedno gimnazyum, wynosiła w ostatnich latach 
kolejno. 547, 560. 591, 627; w szkołach real­
nych: 459, 413, 452, 428. Zwrot ku gimnazyum 
jest zatem znacznie większy.

Ogółem przyjęto na początku roku szkolnego 
do gimnazyów 21.922. do szkół realnych zaś 
3.423, czyli razem 25.345 uczniów. W poró 
wnauiu z rokiem 1901/2 okazuje się znaczny 
przyrost. Przybyło bowmm w gimnazyacli 1.827, 
w szkołach realnych 259, więc razem 2.086 
uczniów.

Rada szkolna stwierdza, że tegoroczny przy­
rost uczniów starczyłby na zapełnienie przy­
najmniej pięciu nowych szkól średnich. Wedle 
tej rachuby powinnibyśmy mieć obecnie na 
pomieszczenie naszych 25.345 uczniów co naj­
mniej 63 zupełnych 8-klasowyck szkół średnich, 
mamy ich zaś w tej chwili wraz z prywatnem 
gimnazyum 0 0 . Jezuitów i najświeższemi przy­
bytkami ogółem 43, a więc o trzecią część 
midej. Przyrost szkół nie stoi także w żadnym 
stosunku do przyrostu frekwencyi. Od r. 1894/5 
przybyło w szkołach średnich — wedle spra­
wozdania Rady szkolnej — 11.278 uczniów. 
Liczba ta starczyłaby co najmniej na zapeł 
nienie 28 całkowitych zakładów. Tymczasem 
na pokrycie całego przyrostu frekwencyi dano 
nam w tych dziewięciu latach zaledwo 3 gi­
mnazya i 4 szkoły realne. Pytamy czy to mo­
żna nazwać dbałością o kultnrne potrzeby kraju, 
którego reprezentacya tak wiernie wysługuje 
się każdemu rządowi ?

Wskutek braku szkół rośnie nadmiernie w 
istniejących zakładach l i c z b a  k l a s  r ó w n o ­
r z ę d n y c h ,  czyli t. zw. paralelek. W roku 
1901/2 na 544 klas było tych paralelek 245 
we wszystkich szkołach średnich. W r 1902,3 
przybyło ich znowu 21, czyli o 10 więcej niz 
klas głównych. Mamy więc w tej chwili 266 
klas równorzędnych, liczbę, która starczy na 
obdzielenie trzydziestu trzech nowych gimna­
zyów zupełnych.

Najwięcej klas równorzędnych w tym roku 
szkolnym mają: szkoła realna we Lwowie 19, 
gimnmzvnra w Rzeszow’e Tarnowie po 14, 
gimnazyum IV we Lwowie i gimnazyum w N. 
Sączu po 11, gimnazyum w Sanoku 10, gimna­
zyum Franciszka Józefa we Lwowie i polskie 
w Tarnopolu po 9, gimnazyum św. Jacka i gi­
mnazyum Sobieskiego w Krakowie, tudzież gi­
mnazyum ruskie we Lwowie, a polskie w Prze­
myślu, Tarnopolu, Stanisławowie, Jaśle po 8 
i t. d.

G dybyż choć i tych klas „z konieczności" 
było podostatkiera; ale i tego niema. Świadczy 
o tem niesłychane p r z e p e ł n i e n i e ,  które 
sama Rada szkolna uznaje za „bardzo doku­
czliwe". W r. b. wypada średnio na jednę kla­
sę, podobnie jak w ubiegłym, 43 uczniów. —  
W wielu klasach na początku 1902/3 r. wy­
nosiła liczba uczniów 50— 60, nierzadko 60— 
70, a w I klasie g.mnazyum VI we Lwowie 
nawei przeszło 70. Liczby te zakrawają na 
żart, bo przecież w takich iście chajderowych 
warunkach nie może być mowy o porządnej 
nauce.

Rada szkolna robi nadzieję, że „niedogodno­
ści" powyższe wkrótce ustaną, przedłożyła bo- 
w.im operat ministerstwu oświecen.a w któ­
rym „przedstawiła potrzebę tworzenia nowych 
szkół średnich i podziału przepełnionych". —  
Plan systematycznej akcyi rozłożono na czte­
ry najbliższe lata. Na podstawie tego pianu

otwarto prow.zory czme w bieżącym roku szkol­
nym gimnazyum VI we Lwowie i II szkołę 
realną w Krakowie, a preliminarz budżetu mi­
nisterstwa oświecenia na r. 1903 zawiera ry­
czałtowe kwoty na utworzenie II szkoły real­
nej we Lwowie. II gimnazyum w Tarnowie, 
szkoły realnej w Sniatynie i klas równorzęd­
nych w gimnazyum w Stanisławowie. Jaki jest 
dalszy plan co do organizacyi nowych szkół, 
o tem sprawozdanie Bady szkolnej nie wspo­
mina, pociesza jednak wiele obiecującym ogól­
nikiem, że „daisza akcya w tym kierunku już 
w przyszłym roku szkolnym w y d a  z n a c z n e  
o w o c e .  Trzymamy Radę szkolną za słowo.

L i c z b a  n a u c z y c i e l i  we wszystkich 
szkołach średnich, łącznie z 21 siłami nauczy­
cielskiemu zajętemi w gimnazyum 0 0 .  Jezui­
tów w Chyrowie. wynosiła 1 października r. 
1902 ogółem 1023, w gimnazy&ch 894, a 159 
w szkołach realnych. Wedle rang służbowych 
było w Galicyi dnia 1 października 1902 r.: 

dyrektorów . . . .  40 (więcej o 4)
k atećhetów' rzeczywi­

stych   56 (więcej o 3)
katechbtów pomocni­

czych - ...........  37 (mniej o 1)
profesorów i nauczy­

cieli  512 (więcej o 12)
zastępców egzaminowa­

nych  24 (jak w r. z.)
zastępców nieegzamino-

wanych . . . . . 354 (więcej o 52)
razem 1H23 (więcej o 70)

Mamy zatem obocme 612 profesorów i nau­
czycieli, natomiast 374 suplentow, Pierwszych 
przybyło w bieżącym roku szkolnym 12, nato­
miast dragich 52, W liczbie suplentow 24 jest 
egzaminowanych, natomiast 354 nie posiada 
kwalifikacyi nauczycielskiej, a może nawet i 
studyów przepisanych, o czem jednak sprawo­
zdanie Rady szkolnej dyskretnie zamilcza. —  
Jakież to łażące stosunki! Gorszych już na­
wet wyobrazić sobie nie można. Wprawdzie 
Raaa szkolna pociesza znowu, że poczyniła 
starania o utworzenie nuwych posad nauczy­
cielskich w oddz.ałach równorzędnych, i że 
już 12 posad w zakładach przepełnionych ma 
zaoezpieczenie w preliminarzu n» r. 19u3. — 
Lecz cóż znaczy przybytek kilkunastu posad 
tam. gdzie ich całe setki potrzeba, gdzie co 
roku po 20 klas równorzędnych przybywa! —  
Ziesztą taka łatanina nie przyniesie wiele pu- 
żytku. Zamiast rozszerzać istniejące zakłady 
do bajecznych rozmiarów, trzeba postarać się 
o założenie kilkunastu nowych szkół. Inaczej 
nie usunie się złego.

„P olszczą idet”.
„Quod pnmdendum erat“... Zaledwie za­

mknęły się podwoje lwowskiej sali ratuszowej, 
po opuszczeniu jej przez uczestników walnego 
zgromadzenia Towarzystwa Szkoły ludowej, a 
już prasa ruska uderzyła na alarm z powodu 
„uowej wyprawy polskiej na ruską dziedzinę".

„Polszczą idet!" Tak zatytułował „Hały 
czanin" artykuł wstępny, w którym omawia 
działalność polskiego Towarzystwa, imputując 
mu cele zaborcze i dążuość do bezwzględnego 
zniszczenia Rusinów na Rusi. W Towarzy­
stw ie oświaty widzi organ mosk&lofilski wyłą­
cznie i jedynie cechę polityczną i denuneyuje 
organiz&cyę w sposób równie przewrotny, jak 
kłamli wy.

Nie podoba się „Hałyczamnowi" najbardziej 
takt, iż Towarzystwo, które dotychczas tylko 
„wspomagało" usiłowania gmin w zakładaniu

szkół luduwych polskich, obecnie przepisuje 
sob.e prawe samoistnego szerzenia oświaty i 
otwierania zakładów szkolnych bez względu 
na opmię odnośnej gminy. Więc nawet w gmi 
nach ruskich — woła zgoiszony organ moska- 
lofilski — gdzie liczba Polaków jest niezna­
czną, a szkoła ruska już istnieje, wolno bę­
dzie Towarzystwu założyć drugą szkołę, pol­
ską? „A zatem tam nawet, gdzie c, k. Rada 
szkolna kraj iwa, z uwagi n* urzędowy swój 
charakter, nie mogłaby już niczego uczynić 
w interesie „narodowym", — Towarzystwo Bę­
dzie zakładało sobie szkoły z polskim językiem  
wykładowym i to, chociażby wbrew woli gmi­
ny miejscowej!" —  Po takim, niesłychanie głę­
bokim i słusznym zarzucie, stwierdzającym 
„urbi et orbi“, że Polacy chcą uczyć po pol­
sku dzieci polskie nawet (!) w tych miejsco 
wościach, gdzie jest nibwielu Polaków i gdzie 
istnieje dia nicn ruska szkoła, — „Hałyczanin" 
bije na aiarm:

„To znaczy — wojna, wojna na całej imii! 
A celem ostatecznym tej wojny — pogrom Pu- 
si na Rusi! Za Kozłowskim. Głąbińskim, Bil- 
czewsjrim i za ich trabantami, wdziera się do 
grodów i włości ruskich widmo „szkoły ludo­
wej", aby zgnieść naród ruski... Na napad na­
leży odpowiedzieć odporem. Zrzućmy woęc z sie­
bie więzy uśpienia, stańmy do służby w chwiii 
epokowej, szukajmy sił i otuchy w wiecach, 
zjazdach narodowych i organizacyach oświaty. 
Oto, obowiązek, jaki mamy spełnić w obliczu 
dziejów!"

Jest dużo kom.zuiu w tym bomuastycznym 
okrzyku i trudno przypuścić, iżby autor arty­
kułu sam wierzył w prawdziwość tego, co na­
pisał. Nie znalazł wszakze ani jednego faktu 
w działalności polskiego Towarzystwa, któryby 
świadczył o tendencyi jakichkolwiek zamachów 
na narodowość ruską; przeciwnie- sam stwier­
dza. że akcya polskiej instytucyi zmierza wy­
łącznie do opieki szkolnej naci ludnością pol­
ską. A jednak uważa za zamach to, że Towa­
rzystwo poważa się oświecać mniejszości polskie, 
osiadłe w powiatach wschodnich! Rzadko chyba 
zła wola wystąpiła tak bez maskij jak w tym 
artykule „Bałyczanina", który, dodamy nawia­
sem, w ostatnich czasach zaczyna współzawo 
dniczyć z „pajdokratyzmem" „Dna" w etyce, 
takcie i — w rozwadze.

Tym razem powiodła się konltureucya. „Diło“ 
o wieie kródej omOwiło zjazd polskiego Towa­
rzystwa. Wysiliło się ostatuiemi dniami i wido­
cznie zachrypło. Stwierdza więc tylko, że T o­
warzystwo „Szkoły luaowej* stoi —  „jak w ia­
domo" — w szeregu polskiej mobilizauyi prze- 
eiw Rusinom w Galicyi, zamieszcza kilka dat 
o jego rozwoju i donosi, że cały ciężar sw«j 
działalności zwróciło obecnie Towarzystwo na 
kresy wschodnie „Tak pracuje — kończy or­
gan Ukraińców — p o l s k a  h a k a t a  i zaciera 
dłonie z radości, ie  polonizacya na kresach, 
dzięki tej robocie, postępuje przyspieszonym 
krokiem".

Wobec takich głosów. Towarzystwo „Szkoły 
ludowej" nie pozostaje nic innego, jak dołożyć 
starań, aby „robota polska", będąca naszym 
narodowym obowiązkiem, rzeczywiście „przyspie­
szonym" postąpiła krokiem i wyrównała braki 
dotychczasowej naszej w Galicyi wschodniej 
mercyi. (WL)

Sprawa zmiany regulaminu w Izbie 
poselskiej.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
przyszły pod obrady znane już czytelnikom

Józef Glada.

Sergiusz Wasilewicz Gardów.
Powieść wftpółozeBna.
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Gospodarz przyniósł piwo i stawiając, mówił 
z uśmiechem:

— To dziwne, pan Jakób wygra1 i płaci, 
akurat coś podobnego było onegdaj z Baumem, 
tasże wygrał i płacił.

Na wzmiankę o Baumie w tej chwili spoj­
rzeli zdumieni po sobie, tylko Stasiak rzekł 
ze sztucznym śmiechem:

— A jaki był zakład Bauma?
— Było ich pięciu jak panów, rozmawiali o 

duchach i strachach w martwym lasku, gdzie 
tylu się powiesiło, no i kto miał wyciągnąć 
naznaczony los. miał tam pójść o północy. Baum 
wyciągnął, ale wolał się wykupić, aniżeli iść.

— Stchórzył — uśmiechnął się drwiąco Wilga.
— Nie tak i bardzo —  mówił gospodarz —  

ja za żadne skarby nie borykałbym oię z du­
chami.

Siedziei. w milczeniu przez chwilę po odej­
ściu gospodarza, a zabobonny Sołtysik rzekł 
cicho.

— Kto wie, kamraci, czy duch Bauma nie 
był tu z nami? Powiedzcie tylko, gdyśmy de­
kretowali, mrowie mnie przeszło, a teraz go­
spodarz wspomniał o nim..,

— To prawda — mówił zamyślony Szydłow- 
ki — i to dziwne, że onegdaj zląkł się śmierci

w lasku martwym i wolał skąpy Prusak zapła­
cić piwo.

— Furda bracia — zaśmiał się Jakób — a 
chociażby on miał spółkę z dyabłem, już go 
dosięgnie mój sztylet... Pijmy!

— Na twe powodzenie —  zawołał Leon.
— Niech ginie i przepadnie szpieg podły —  

zawołał JakóP.
— Szpieg, bo szpieg — odezwał się Sołty­

sik — ale zawsze ma duszę.
— Ucieszą się z niej dyabli — zaśmiał się 

Jakob.
Ej ostrożnie Jakóbie, nie wyzywaj tu dya- 

błów — upomniał Szydłowski,
—  Kiedy ci się poszczęściło —  rzekł Sta­

siak — dam ci moją broń, to sztylet cztero- 
sieczny, uderzenie pewne.

— Ano, pokaż — zawołał zaciekawiony Ja­
kób — bo mam i ja, ale zwykły.

Stasiak obejrzał się i ostrożnie wyjął szty­
let, który czerwonawo zabłysnął w świetle wi­
szącej lampy

— Wezmę, bo zabłysł krwią —  zawołał Ja­
kób,

— Niecń ci służy.
— Teraz płacę i idę go śledzić — mówił 

Jakób, wstając.
— Zaczekaj do jutra — radził Sołtysik — 

op dziś tu był z nami.
— Tem lepiej będzie się bronił, a wolę to, 

niż dźgnąć bezbronnego —  odpowiedział Ja­
kób, zadzwonił i doaał: — Gdybym jutro nie 
przyszedł tutaj i nie dał wam znać, na was 
kolej., dziś nie idę na nocną szychtę.

Zapłacił gospodarzowi i wyszedł, pożegna­
wszy się serdecznie z towarzyszami.

Pod wieczór powia1 wiatr zachodni i napę­
dził chmury na pogodne nbibo. — Skłębione, 
znów poszarpane, przesuwały się chmury, to 
odsłaniając księżyc, to znów zasuwając go zu­
pełnie. «

W powietrzu czuć było wilgoć odwilży i w 
miękkawym śniegu tonął odgłos kroków.

Jakób wyszedł i rozeirzał s ię , nie mogąc 
się zdecydować, gdzie iść, by wyszukać Bauma. 
Przypuszczał, że jest gdzieś w mieście, bo je­
szcze wczoraj zapowiedział Baum starszemu 
górniitowi, że nie pójdzie p.zez kilka dni na 
szychtę.

Idąc w stronę miasta, spujrzał na zegarek, 
było pół do szóstej. Wprawdzie to zawcze- 
śnie. by Baum zaszedł gdzieś na piwo. jednak 
Jakób postanowił zajrzeć do tych piwiarń, do 
któiych Niemcy uczęszczają chętnie.

Był jnż w czterech. Bauma nigdzie nie spo­
tkał, postanowił pójść do p.ątej niedaleko ko­
ścioła.

Idąc obok wystawy zegarmistrza, spostrzegł, 
że jest już poł do siódmej. Przyjrzał się ze 
garkom i miał wejść w boczną ulicę, gdy zda­
wało mu *ię, że w oddaleniu na głównej ulicy, 
bliżej jej końca, mignęła mu rosła postać po­
szukiwanego.

Postanowił sprawdzić. Przyspieszył kroku i 
ujrzał Bauma, tulącego się w cień domu. — 
Szybko przeszedł na przeciwną stronę ulicy i 
sam przystanął w cieniu.

Od strony laska martwego dał się słyszeć 
turkot, a gdy wóz zbliżył się do latarni za­
kopconej, wyszedł na drogę jakiś wysoki pan 
i zawołał głośne:

— Władku, to ty?

— Jakbyś mnie wiaział — zaśmiał się ktoś, 
i nie czekając wstrzymatiis koni, zeskoczył na 
ziemię.

Przywitali się serdecznie i pieszo szli w 
kierunku miasta.

Jakob spostrzegł, że Baum, uaiKając sta­
rannie miejsc oświetlonych, idzie śladem dwóch 
panów.

—  Pewno nowe łajdactwo — mruknął przez 
zęoy.

Wiuząc, że Baum mu nie zginie, póki ci pa­
nowie są WiJoczni, przyspieszył kroku i powo­
dowany ciikawościa przyjrzał się obom w świe­
tle latarń..

Poznał ich, byl to urzędnicy z biura jego 
kopalni: Niżniak i Rolski.

W ielce się zastanowił, dlaczego ich śledzi 
Baum, ale zostawiając rozstrzyguienie na pó­
źniej, szedł śladem Bauma.

Doszli do ludniejszej części miasta, a że 
była dość wczesna godzina, dużo ludzi snuło 
się po ulicy.

Banm podszedł bliżej do śledzonych, jednak 
rak zręcznie, że każdej chwili mógł się scho­
wać do sieni, zaułku i licznych piwiarń.

Widocznie Niżniak i Rolski nic nie podej- 
rzyw'ali, bo szli zwykłym krokiem spacerowym, 
rozmawiali swobodnie, a często zabrzmiał we­
soły śmiech Roiskiego.

Z ulicy jasno oświetlonej weszli w boczną 
ciemnawą. Przy hucie szkła skręcili znów na 
prawo,, przeszli jeszcze małą przecznicę i we­
szli do jednopiętrowej kamienicy.

Banm przyspieszył kroku, omal że nie na­
tknął się na Jakóba, i w ślad za idącymi, po­
czekawszy chwilę, wkradł się do kamienicy

Jakób przystauął naprzeciw bramy i czekał 
na wyjście Bauma.

Miuął może kwadrans, szpieg nie wracał. 
Zaniepokojony Jakób przypuszczał, że Baum 
spostrzegł go zapewne, a nie chcąc zdradzić 
się ze swem tajemniczem śledzeniem dwu a- 
rzęaników kopalni, umknął przez parkan ka­
mienicy i poszedł do miasta inną drogą.

Niepokój Jakóba wzrastał, postanowił przy­
najmniej zajrzeć na podwórze kamienicy, by 
sprawdzić, czy istotnie jest inne wyjście mo­
żliwe?

Zbliżył się do bramy otwartei. Boczna przy­
ćmiona lampka oświecała sień

Jeśli Baum jest na podwórzu, dojrzy mnie 
w sieniach, pomyślał, lecz z drugiej strony, 
jeśli istnieje drugie wyjście, w jakim celu bę­
dzie wystawał przed aamienieą?

Zdecydował się wejść. Szybko i cicho prze­
szedł sień, i natycnmiast skrył Się w cien.u. 
Rozejrzał się.

Podwórze z lewej strony miało piętrową ofi­
cynę, zresztą wokoło eiągnął się wysoki par­
kan sąsiadujący z innymi domami

Wyjście drugie było trudne.
Ze swego ciemnego kąta patrzał w głąb po­

dwórza, którego ciemność rozświetlały oświe­
cone okna, zwłaszcza te z lewej oficyny.

W świetle odb'jająceiB się na śniegu podwó­
rza, spostrzegł przesuwający się cień Szukał 
przyczyny. I nagle dojrzą1, że ktoś siedzący 
na dachu drewutni, przechyla się by zajrzeć 
do wnętrza oświetlonego pokoju, w oficynia 
pierwszego piętra.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Nr. 2y. N O W A  R E F O R M A ,

wnioski posłów dra F n c h s a  i di a L a e g e 
i a w sprawie zmiany regulam nu Izby. Nac 
wniosKami temi wyw.ązała się bardzo ożywio­
na dyskusya, w której wzięli udział członko­
wie wszystkich niemal stronnictw, z wyjątkiem 
Koła polskiego i Młodoczechów. Nowych argu­
mentów ani za ani przeciw nie przytoczono; 
to, co wywodzili mówcy, wypowiedziała już 
przed kilku dniami prasa poszczególnych par- 
tyi Dowiedzieliśmy się tylko ponownie, że wła 
śnie stronnictwa lewicy niemieckiej, które w 
ostatnich miesiącach prześcigały się wzajemnie 
w żądaniach „uzdrowienia parlamentu" i, w 
zapewnieniach, że niczego tak sobie nie życzą, 
jak spokojnej przedmiotowej pracy, teraz, gdy 
kwestya zmiany regulaminu przybrała konkre­
tną formę, ulękły się jej i stawiają jej prze- 
Bzkody. Pragnęłyby one zmiany regulaminu, to 
prawda, ale tylko takiej, któraby nakładała 
pęta na stronnictwa przeciwne, mianow icie sło­
wiańskie, Niemcom z lewicy zaś dozwalała i 
na przyszłość „w razie potrzeby" urządzić ob- 
strukcyę i zatamować bieg obrad.

Dr F u c h s  uzasadniając swój wn.osek, za­
znaczył, że nib zwraca się on przeciwko żadnej 
partyi, lecz usiłuje jedynie zapewnić Izbie 
zdolność pracy. Potrzebę zmiany regulaminu 
ilustruie najlepiej ostatnia obstrukeya w Izbie, 
fakt, że 3 posłów zdołało przez 50 godzin unie- 
możiiwić pracę parlamentu.

Dr L u e g e r ,  autor drugiego wniosku za­
strzegł się, że nie stawia go „na rozkaz z gó­
ry", lecz własnej inieyatywy. ,Gdy z ust cesa­
rza padły słowa o konieczności zmiany regu­
laminu, jeg o  stronnictwo już miało uchwalony 
swój wniosek. Nie ma on żadnej myśli ukry­
tej, odpowiada jeuyuie życzeniu wyborców, któ­
rzy coraz natarczywiej żądają, aby parlament 
nareszcie pracował. Żądamy więc — mówił —  
ustanowienia komisyi, któraby spiawę zmiany 
regulaminu wzięła w swe ręce. Obstrukeya, 
musi być udaremniona, bez względu na to, czy 
wychodzi od wielkich czy od małych stron­
nictw. Tylko w cen sposób można ocalić par­
lamentaryzm w Austryi.

W podobny sposób przemawiał poseł P a lffy .
Poseł N o s k e zwrócił się przeciwko nad­

używaniu nietykalności poselskiej przy atako­
waniu huaora osób stojących poza parlamen­
tem, poczem oświadczył się przeciwko intencyi 
wniosku Luegera.

Toseł P e r n e r s t o r f e r  zaznaczył, że wpra- 
wdii* takie jeg > stronnictwo pragnie zmiany 
r e j i  aminu, ale nie w myśl wniosku Luegera. 
De zduszenia mniejszości socyaliści nigdy nie 
przyłożą ręki.

Poseł G r o s s  wystąpił gwałtownie prze­
ciwko wywodom posła Palfiyego. zarzucał pre- 
aydyum, że przez próby zamachu obniżyło po­
wagę parlamentu, wkońcn przemawiał za w y­
borem komisyi z 48 członków, ażeby i mniej­
sze stronnictwa mogły w niej być reprezento­
wane.

Posłowie Z a z w o r k a  i M a 1 f a t l i  oświad­
czyli się również przeciwko zmianie regula­
minu.

Z przemówienia posła D e r s c h a t t y  prze­
bijała głównie obawa, że w razie obostrzenia 
regulaminu stronnictwa słowiańskie mogłyby 
zmajoryzować Niemców.

Obawę tę starał się rozproszyć poseł P a t -  
t a i ,  zwracając uwagę, że przecież niemieckie 
stronnictwa w Izbie dorównują liczebnie sło­
wiańskim; żaden zaś Niemiec nie zezwoli na 
pogwałcenie praw Niemców.

Poseł R o m a ń c z u k  zwalczał rzekome ży 
czema niektórych posłów pofrkich, aby Izbie 
narzucono zmianę regulaminu. Poseł I r o godził 
się tylko na taką zmianę, któraby wykluczała 
mowy, w nieniemieckich językach wygłaszane.

Na tern przerwano obrady i odroczono je do 
daisiaj.

Także zaprojektowane obecnie przez rząd 
nowe dodatki do pensyi niższych i średnich 
urzędników wywołały wśród sfer urzędniczych 
wielkie niesnaski. Dlaczego tylko n i ż s i  mąją 
dostawać takie „premie", a me my? —  pytają 
wynsi nrzędnicy. Czyż my również nie cierpi­
my ucisku ze strony Polaków Coraz liczniej 
też odzywają się z tych kół głosy, protestu­
jące przeciwko stronniczości rządu i żądające 
uwzględnienia wszystkich ster urzędniczych. 
Do jakich zaś curiosów dochodzą te preten 
sye, to wykazuje list pewnego profesora gi- 
mnazyalnego, zamieszczony w „Berliner Tage- 
blatr-. Pan ten żąaa, aby jeśli już większe 
zasiłki dla profesorów są niemożliwe, dawano 
im przynajmniej tyle, ażeby corocznie dla wzmo­
cnienia „poczucia Datryotycznegu" mogli na 
wakacye wyjeżdżać do Berlina lub w głąb Nie­
miec...

Z naszych spraw nie wiele zasługuje na 
wzmiankę. — Ruch przedwyborczy znów jakoś 
utknął i nie rusza się z miejsca. Na Śląsku 
trwa walka domowa bez przerwy, a nic się 
nie czyni, aby ją chociaż złagodzić. W Berli­
nie powstało rozdwojenie wśród tamtejszej ko­
lonii polskiej. „Narodowo demokratyczne stron­
nictwo", czyli „wszechpolskie", założyło prze 
ciwko umiarkowanemu „Dziennikowi Berliń- 
ksiemu" nowy organ p. t. „Narodowiec". Naj­
smutniejsze przytem, że to rozdwojenie nie 
^ s t  kwestyą zasad, lecz jedynie wynikiem po­
drażnionej ambicyi niektórych działaczy tam­
tejszych. Zwołany na niedzielę przez partyę 
„Dziennika Berlińskiego" wiec polski narodowi 
demokraci rozbili. Rozdwojenie to źle oddziała 
na najbardziei zagrożone sfery ludowe kolonii 
berlińskiej.

Tu w Poznaniu niemałe wrażenie wywołał 
list pasterski ks. Stablewskiego przeciwko kar- 
ciarstwu. Nałóg ten ogarnia tu bowiem coraz 
szersze koła, tak, że walka z nim stała się 
obowiązkiem wszystkich dbałych o dobro spo 
łeczeństwa naszego.

L i r b i u l u w  „Nowej Reformy'1.
Poznań. 4 lutego.

;D«morai.zacja w,"r'iJ Niemców. — Hakatystyczne kru­
ki. — Willich i Endell. — „Interesy" komisyi koloni- 
zacyjnej. — N leśna jki „śród urzędników. — Curio­

sum. — 8lą»k i Berlin).

Niemałą pociechą w trudnem położeniu na- 
szem są coraz liczniej wydarzające się wy­
padki, stwierdzające, iż antipolska polityka 
rządu bardzo źle oddziaływa na sfery niemie­
ckie, że wnosi w nie przerażającą wprost de- 
moraPzacyę i korupcyę „Żer" dla niemczy­
m y, jaki rząd tak hojnie rozsypuje po dziel­
nicach polskich, zwabia całe stada hakatysty- 
cznych kruków, które wydzierają go sobie wza­
jemnie. Każdy z nich pragnie zagrabić jak- 
najwięcej, a gdy widzi innego, szczęśliwszego 
poa tym względem, aderza na niego z nie- 
mnitjszą fnryą, jak na Polaków. Świeżo znów 
zaszedł wypadek, rzucający jaskrawe światło 
na stosunki między Niemcami w naszej dziel­
nicy. W M i ę d z y c h o d z i e  odebrał sobie ży­
cie land rat von W i l l i c h .  Był to zacięty na- 
katysta, lecz podobno człowiek z czystemi rę­
kami, który też innym patrzał na palce i prze 
szkaazał w grabieniu. To ściągnęło na niego 
wściekły gniew, zwłaszcza kół agrarnych, 
które wraz ze sferami urzędniczemi przodują 
dziś w obławianiu się groszem państwowym — 
kosztem Polanów. —  Bezpośrednie przyczyny, 
które popchnęły Willicha do samobójstwa, nie 
są jeszcze dokładnie znano. Ogólnie jednak 
twierdzą, że padł on ofiarą prześladowań i 
szykan ze strony agrarnej „kamorry". To jest 
faktem, że bojkotowano go pod względem to­
warzyskim, że grożono mu coiaz nowemi a- 
frontami, przed któremi nawet rząd nie umiał 
go obronić. W sprawę tę ma być wmieszany 
także znany pozasłużbowy major E n d e l l ,  
przywódca tutejszych aeraryuszy niemieckich. 
Mąż ten zniewolony był ustąpić ze stanowi­
ska przewodniczącego Izby rolniczej, pon.eważ 
w kasie Izby były „nieporządki". Nie prze- 
szkodz.ło to atoli komisyi kolonizacyjnej „p o- 
r a ^ o w a ć "  go w ten sposób, że kapiła od 
niego majątek ziemski, płacąc mu 100.000 ma­
rek ponad rzeczywistą wartość majątku. „In­
teresów" takich dużo załatwia ta instytucya 
antipolska, a gdy kto przeciwko temu wystę­
puje, spotyka go los taki, jak landrata W illi­
cha.

Obrazek z Marokka.
Jeden z angielskich korespondentów, którego a r­

tykuł o Tangerze umieściliśmy niedawno w stre­
szczeniu , podaje w dalszym ciągu obrazki z Ma- 
rokka — tej krainy, sąsiadującej z Europą , a tak 
mało znanej. Bezstronny A n g lik , nie zasklepiający 
się w pewnej sferze pojęć, uwzględniający natnrs.l- 
nie 1 historyczne warunki rozwoju państw a marok- 
kańskiugo, oook złych stron dostrzega także i do­
bre, a że posiada widocznie zmyBł spostrzegawczy 

nie obawia się trudów, więc plon jego podróży 
wcale jest pokaźny

Podróżny — pisze dziennikarz angielski — przy­
bywający do Marukka bez uprzedzeń i mający świa­
domość, ja k a  przepaść oddziela filozofię europejską 
od m ahom etańskiej, wie, że tego św iata zapadłego 
nie pozna i nie oceni z przelotnej obserwaey i , mi­
mo to jednakże, patrząc i słuchając p iln ie , może 
uchwycić niejeden znamienny szczegół. Przedewszy- 
stkiem bije w oczy n a tu ra ln a , wrodzona powaga 
Maurów. Trzeba tylko w idzieć, jak się ci ludzie 
pozdrawiają na ulicy, jaką sobie nawzajem przyno­
szą w zględność, jak  zwłaszcza przyjacielskimi są 
względem dzieci. W  kawiarniach arabskich, pośród 
ś c ia n , pokrytych dyw anam i, na czystych matach 
siedzą spokojne postaci i , pijąc kawę , rozmawiają 
półgłosem, stara jąc się o to, ażeby nie przeszka­
dzać sąsiadom. K cwiarnie europejskie, w których 
goście rzucają niedopałki z cygar na ziemię i czę­
sto nawet plują na podłogę, mimo złoceń i mebli 
secesyjnych, wyglądają, wobec kaw iarń arabskich , 
jak targowica,

Z początku nowieyusz europejski uczuwa mimo­
wolny strach na widok licznych postaci o wojowni­
czym wyrazie twarzy, z dłngą flintą na plecach, 
ale niemiłe to uczucie szybko znika, a miejsce jego 
zajmuje pewność, Ze się jest bezpiecznym. Jeden 
z kupców angielskich, osiadły w Tangerze od dwu 
uziesm lat, mówił do wspomnianego korespondenta 
„Proszę być pewnym, że na ulicach, a nawet 
w zaułkach Tangeru, przechodzień w nocy jest tak  
pewnym całości swej osoby, jak  w Londynie , a 
meże nawet powniejszy. Zbrodnie rzadko się tu ta j 
zdarzają, a gdy jak i występek zostanie popełniony, 
to winowajcą bywa najczęściej jaki aw anturnik Hi­
szpański. M aurytanin bardzo rzadko targn ie się na 
Europejczyka, choćby dlatego, że gardzi niewiernym 
giaurcm. Sądy konsularne mają niewiele do roboty, 
a zresztą M aurytanie mają barbarzyżskie kary, k tó ­
re  kadi wymierza winnym".

Skoro mowa jest o sądownictwie, to należy za­
znaczyć, że sądownictwo cywilne w Tangerze jest 
równie pstre, jak  jego ludność, na co uskarża się 
zdawien dawna świat kupiecki. Ustawy marokkań- 
skie są tak  skomplikowane, a specjalnie w Tange- 
rze tyle istnieje zwyczajowych , lokalnych przepi­
sów, że niepodobna się zoryentować w tym labi­
ryncie paragrafów . Adwokaci arabscy, jak  wogóle 
wszyscy wschodni znawcy p raw a, Bą mistrzami 
w przeciąganiu procesów i rekursy ich wywoływa­
łyby podziw europejskich adwokatów. Gdy Europej­
czyk ma proces z Arabem , dobrze się mnsi pilno­
wać , ażeby nie przegrać najsłuszniejszej sprawy. 
Jeszcze trudniej uzyskać wymiar sprawiedliwości, 
gdy n. p. nie chcący płacić dłużnik nie je s t pod­
danym sułtana marokańskiego, ale należy dajmy na 
to, do kolonii hiszpańskiej, k tóra liczy 6 .000 głów, 
albo do żydow skiej, liczącej 12.000 osób. Niesu­
mienny dłnznik zmienia narodowość: raz oświadcza, 
że je s t obywatelem hiszpańskim , to znowu niemie­
ckim lub francuskim i przez lata całe przeciąga 
wydanie wyroku.

Zamożniejsi cudzoziemcy żyją w Tangerze bar­
dzo przyjemnie. Każdy z nich o ile możności sta ra  
się mieć swoją willę poza miastem, które me od­
znacza się czystością. Budo-ranie domów zam iej­
skich je s t wprawdzie rzeczą kosztowną, ale n a j ­
oszczędniejsi nawet nie cofają się przed tym wy 
datkiem, najpierw dla własnej wygody, a następnie 
dla spekalacyi. Istn ie je  tam powszechne przekona­
nie, że Tangier stanie się wkrótce pierwszorędnem 
miejscem klimatycznem, a w tedy wszystkie w ille 
przedstawiać będą dziesięćkrotną wartość. Czy n a ­
dzieja ta  rycnło się ziści, niepodobna przewidzieć, 
ale jnż dzisiaj liczne rodziny angielskie osiedlają 
się tam dla świeżego powietrza.

Handel marokkanBki znajduje się ledwie w za­
wiązku, pomimo, że kraj posiada znaczny obszar, 
urodzajną glebę i dwukrutne w roku żniwa. Ziemia 
przeważnie leży odłogiem, a naturalne skarby, le- 
żąco pod jej powierzchnią, są bezpieczne przed

ręką luazką, gdyż górnictwo jest potępione przez 
koran. Bogaci właściciele latyfundyów żyją z czyn­
szu dzierżawnego, ubodzy zaś przy skromnych po­
trzebach mają ostatecznie wcal6 przyzwoity dochód 
z roii, k tóra mimo niewielkich wkładów daje obfi­
te plony.

Przem ysł wiblki, fabryczny, je s t nieznany w Ma- 
rokku, a przemysł domowy nie stoi na Jaw nej w y ­
żynie. Wyrób płótna lnianego zatrudnia około 
2 5 .000 osób na 8 milionów ludności, a  produkeya 
znanych ze swej dobroci skór, nie rozwija się n a ­
leżycie. W  r. 1901 przywóz do Marokka oszaco­
wano na 43,487 .825  franków , wywóz zaś na 
33.557 525 fr W  przywozie wypadło na Anglię 
24, na Francyę 10, na Niemcy 3 miliony fran­
ków.

piątek, 6 Lutego 19u3.

Dzi ci śląskie.
W ątłe i mizerne. Z ciekawością oglądają w szyst­

ko w mieszkaniu, a najwięcej zajm ują ich k siążk i. 
Jeden z nich n?a la t 8, drngi 7. Jeden chodzi do 
kiasy szóstej, drngi do siódmej, gdyż tam, na Ś lą­
sku pruskim, najuiż«za klasa nabywa się ósmą.

— Jakże w szkole? — pytam starszego. — 
Czego się teraz uczycie z rachunków ?

— „Theile" — odpowiada dziecko, przerzucając 
z ciekawością kartk i książki, gdzie, jak  uważam, 
obrazki je  silnie zaciekawają.

—  A śpiewać umiecie ?
— To niemiecku —  jakby ze wstydem szepcą 

prawie a młodszy, jaku śmielszy, poczyna nucić:
— Heil dir im Rosenkranz...
— Zaśpiewajmyż razem coś po polsku, to bę­

dzie ładniejsze. Co umiecie z polskich piosenek ?
— „P a trz  Kościuszko" — z wyrazem radości 

odzywa się starszy  chłopiec i zaczyna śpiewać, ale 
melodyi nie zna i siów mu brakuje, przyrzem dzi­
wnie obco wymawia niektóre zgłoski, zwłaszcza 
tam , gdzie przychodzi r, cz, sze i t. d.

Wymowa tych azieci >uż przez wpiyw szkolny 
jest tak zmieniona, że choć mówią polskiemi wy 
razami, akcent często nadają im cudzoziemski.

— Nie znasz tych książeczek? — pytam, widząc 
iż historyę polską Anczyca oglądają z zachwytem, 
„Mały Światek" przerzucają kartkę za kartką  po 
raz trzeci.

— Mamy tylko dwie poiskie książki, jednę do 
modlenia, drugą do czytania.

— W eźcież sobie teraz kilka książek, a więue 
wam się pośle. Bawcie się teraz wesoło.

G w ar się robi, bo czwórka się rozgadała, a my 
rozmawiamy z rodzicami tych małych Ślązaków.

— Chciałam — mówi matka — aby nosili k r a ­
kuski, lecz niepodobna. Z płaczem przybiegały ze 
szkoły, że się dzieci niemieckie z nich wyśmiewa­
ją, że profesor się śmieje...

— A jakże dzieci ludu? górników?...
— W szystko nosi obrania i kapelusze niem ie­

ckie. Jeśli chcemy, aby dzieci nasze rozmawiały po 
polsku, musimy je  prowadzić na wieś, do dzieci 
ludu, prawdziwego ludu...

Nie uwierzycie, ile było trudu, zanim przepro­
wadziliśmy, iżby dzieci się podpisywał? na zeszy­
tach jak  należy — mówi ojciec. — L ite ry  „ł" nie 
pozwolono przekreślać w szkole. Gdy ndałem się 
do nauczyciela z piośbą, aby nie zmieniał nazwi­
ska moich dzieci, on powiada:

- -  Co to je s t „ ł" , taka lite ra  „egzlstirt n ic h t" .
W  tej chwili z drugiego pokoju dał się słyszeć 

głos Bilniejszy. To starszy chłopak o coś się upie­
rał i w uniesieniu zaczął mówić po niemiecku.

— W idzicie — rzekła m atka —  germ anizacja 
wciska się i wpija w młode serca tak, iż dziecko 
ani wie, kiedy po niemiecku mówi, ani nie spo­
strzeże się, kiedy po niemiecku myśleć także za­
czyna.

Rozpłakała się nieszczęśliwa matka, lecz zauwa­
ży ł to widać ehłopczyna, bo przybiegł w tej chwili, 
a tuląc się do jej koian, szeptał:

— J a  się pomylił... ja  się tylko pomylił'
Biedne dzieci, biedni rodzice! [ Ja n  Świerk.

K r o n i k a *

Kraków, 5 lutego.

Obchód 8tyC7niOWej rocznicy. Krakowskie sto­
w arzyszenie „Gwiazda" z wielką powagą przygo­
tow uje się do uczczenia rocznicy powstania sty ­
czniowego Program  wieczorka ma być ściśle na­
rodowy i nie bawić koncertowemi popisami, ale 
odtworzyć wspomnienia bohaterom, walczących za 
wolność i praw a narodu, ńm atorowie „Gwiazdy" 
odegrają sztukę, w której bohaterem jest Bore- 
lowski-Lelewel, rzemieślnik ze Zwierzyńca. Chór 
rzem ieślniczy odśpiewa same pieśni powstańcze i 
obozowe, których echem rozbrzmiewały podówczas 
puszcze litewskie i lasy podlaskie, które rodziły 
się wśród knl gran ia i przelatyw ały po kraju, bu­
dząc do ofiar. Słowo wstępne i pogląd dziejowy 
będą wygłoszone, przez znanych mówców. W ieczo­
rek odbędzie się 15 lutego.

Z Domu Matejki. W  ciągu stycznia b. r. zwie­
dziło Dom Matejki i jego zbiory 38 osób za wstę­
pem po 40  hal., 9 osób za wstępem po 1 kor. i 
12 osób za osobną opłatą, uwidocznioną w „księ­
dze darów ". Z tego tytułu wpłynęło ogółem do ka­
sy Tow arzystwa 4 8  kor. i 20 hal.

Kursa wyższe dla kobiet im. dra A. Bara­
nieckiego. Nowe półroezb rozpoczyna Bię 9 b. m., 
wpisy przyjm uje sekretarka kursów f Karmelicka 
36, I I  p.) w godzinach ud 9 — 12 i od 3 — 5 tak 
na wszystkie w j kłady, jak  i na pojedyncze przed­
mioty. Z powoda rozszerzonego w bieżącym roku 
szkolnym planu godziny, prof. Rydel rozpocznie jnż 
od półrocza litera tu rę  powszechu ą nowożytną, ró­
wnież prof. Sokołowski z historyi powszechnej no­
wożytnej obszerniej wyłoży najn owsze czasy, a 
wykłady historyi polskiej porozbi orowej prof. Czer­
niaka będą trw ały do końca roku.

Krak. Izba handlowa odbędzie posiedzenie 10 
b. m. o godzinie 4  po południu. Na porządku dzien­
nym wśród innych spraw: wybór prezesa, wiece- 
prezesa i delegata Izby.

Zarzad krakuwskiego Towarzystwa techni­
cznego, obrany na ostatniem walnem zgromadzeniu, 
odbył dnia 4  b. m. pierwsze posiedzenie pod prze­
wodnictwem prezesa prof. S te ln g rab era , i powołał 
na sekretarza ponownie, po raz dwunasty, inżynie­
ra  Eustachego 8miałowski«go, na skarbnika również 
ponownie prof. S tanisław a Albertiego, & na biblio­
tek arza  inspektora Stanisław a Majewskiego.

Z klubu szermierzy komunikują nam: W ydział 
klubu uchwalił, aby oprócz zwykłych codziennych

ćwiczeń, urządzać co miesiąc jedno większe współ 
ne „assau t". P ierw sze odbędzie się 6 b. m., t. j. 
w piątek o godzinie 6 w salach klubu (Rynek 22), 
na które wydział wszystkich członków zaprasza.

Scena niezależna. Taki ty tu ł dała pani G a­
bryela Zaoolska nowej swej scenie, której regu­
larne przedstawienia rozpoczną się  w Krakowie w 
drugiej połowie lutego. Repertoar „sceny niezale­
żnej" będzie się składał przeważnie z utworów 
dramatycznych ostatniej doby. Ujrzymy cały sze­
reg niegranycn jeszcze u nas dramatów Maeter- 
lincka, fragm enty z utworów W yspiańskiego, utw o­
rów Rydla, T etm ajera, Dagny Przybyszew skiej, 
wyborne • pełne estetycznego styln komedye Gon- 
eourta. Pierwsze przedstawienie inauguracyjne ro z ­
pocznie prolog poetycki P i etrzyckiego (ilustrowany 
przecudną symfonią Bethowena). Nadzwyczaj efe­
ktowną dokoracyę do prologu przygotowują artyści- 
maierze: Janowski i Ryehter. W  skład pierwszego 
przedstawienia wejdzie następnie jednoaktowy d ra ­
mat M aeterlincka „Gość nieproszony", poprzedzony 
konfereneyą pani Zapolskiej, najpiękniejszy akt z 
Tetm ajera „P iasta" i komedya Goncourta „Postęp" . 
S»la Saska, w której przedstaw ienia odbywać się 
będą, będzie na każdy wieczór dekorowana stylowo. 
„Scena niezależna" w lutym jeszcze urządzi dwa 
przedstaw ienia w Zakopanem.

Z teatru ludowego. W  niedzielę wieczorem ode­
graną bedzie s ta ra ,  lecz efektowna sztuka vPodróż 
dyabła na wesele czyli Dyaueł w zalo tach", czaro­
dziejska krotochwiia ze śpiewami i tańcami w 7 
odsłonach J . F  Kamińskiego. B ilety wcześniej mo­
żna nabywać w handlu W . Fenza.

Na wczorajBzem przedstawieniu melodramatu p.t. 
„S tary  piechur i syn jego huzar" obecną była p. 
Helena Modrzejewska, owacyjnie w itana przez kie­
rownictwo sceny lnaowej i publiczność. Znakomita 
artystka w liśc ie , wystosowanym dzisiaj do p. 01- 
szeniaka, oddajb pochwały wszystkim biorącym u- 
dział w przedstawieniu za doskonałą grę.

-Sprawy teatralne. W czoraj odbyło się pod. prze­
wodnictwem wiceprezydenta miasta, dra Lea, posie­
dzenie komisyi tea tra lnej, w którem wzięli ndział 
dyr K. Estreicher, prof. hr. Je rzy  Mycielski, w ice­
prezydent dr Staniszewski i p. K. Bartoszewicz. — 
Przedłożone przez dyr. Estreichera sprawozdanie 
z działalności tea tru  miejskiego za pierwsze półro­
cze b. r., wywołało pomiędzy członkami komisyi o- 
zywioną dyskusyę, poczem radca Bartoszewicz zło­
żył na ręce przewodniczącego własny referat o s ta ­
nie tea tru  i dzisiejszym jego artystycznym  pozio­
mie , zaw ierający pogląd krytyczny i wyrażający 
szereg dezyderatów. Komisya uchwaliła jednomyśl­
nie przedłożyć obydwa referaty  W ydziałowi k rajo ­
wemu.

0 byt siużby teatralnej. Na wczorajszem po 
siedzeniu sekcyi ekonomicznej dłuższą dyskusyę 
wywołało sprawozdanie r. m. Domańskiego o nie­
porządkach w teatrze, przyczem r. m. Daszyński 
wskazał na niesłychany wyzysk słnżby i m aszyni­
stów teatralnych; ludzie pracujący tam po 15 go­
dzin dziennie, zarabiają ;najwyżej 25 złr. miesię 
cznie. Jeżeli gmina temu wyzyskowi końca nie po ­
łoży, będzie stre jk  służby teatralnej jedynem po- 
żytecznem i rozrmnem dla niej wyjściem.

0 nazwy nowych ulic. W czoraj odbyło się po­
siedzenie sekcyi ekonomicznej Rady m iasta pod 
przewodnictwem r. m. Dumańskiego. Ja k  to już 
donosiliśmy w swoim czasie, z łona tej sekcyi wy­
braną została .kom isja, złożona z r. m. dra Bą- 
kowskiego, dra Tomkowicza i d ra Muczkowskiego, 
aby obmyśliła nazwy nowo otwartym ulicom w 
Krakowie i zmiany nazw niewłaściwie nadanym 
niektórym ulicom. Na wniosok dra Tumkowicza 
uchwalono przedłożyć Radzie miasta, aby ulicę łą ­
czącą plac Groble z ulicą Zwierzyniecką nazwano 
ulicą „T arłow ską", a ulicę obok niej, mającą prze­
chodzić przez realność hr. Potockich nazwać ulicą 
„Tenczyńską", dalej w IV  dzielnicy ulicę łączącą 
R ajską z Krupniczą nazwsć „Szkolną", ulicę ró­
wnoległą do Granicznej „B ogatą" tak, jak  ją  na­
zywają dotąd, ulicę łączącą plan Matejki z Kle- 
parskim ulicą „M alarską", w dzielniej VI ulicy 
od Lnb!ez do Topolrwej, przechodzącej przez grun­
ta  T ow arzjstw a Strzeleckiego nadać nazwę „Zy­
gmunta A ugusta", a prostopadłą do niej nazwać 
„K urkow ą", ulicę nowo otw artą między ulicą D ie­
tla  a wałem koiejowym nazwać ulicą „W rzesiń- 
ską", dotychczasową ulicę Nad Rudawą „Chłodną", 
ulicę Przesm yk „B onifraterską", ulicę Nad W isłą 
„Pow iśle".

Sprawozdawcą te j uchwały na posiedzenia Rady 
miasta wyznaczyła sekeya r. w. Domańskiego.

Czytając te nowe nazwy, obmyślane przez ko- 
misyę, ztożoną z konserwatora, historyka sztuki, 
archeologa, oraz dwóch miłośników i znawców Kra 
kowa, zauważyć należy, że oprócz dwóch nazw 
aooranyeh dosyć odpowiednio, a  to nazw: ulica 
„Zygm unta A ugusta" i „K urkow a", gdyż n a  pier­
wsze] za czasów istnienia ogrodu strzeleckiego s ta ł 
tam pomnik tego króla, a nazwa druga pochodzi 
od strzelnicy, gdzie strzelauo do drewnianego ka 
ra, wszystkie inne proponowane nazw j nie są ni- 
czem umotywowane. Czy z nadaniem ulicy Nad Ru­
dawą nazwy „Chłodna" istotnie przyjemny chłód 
będzie tam i podczas upałów, wątpić należy , dla­
czego sekeya chce nazwać jednę nową ulicę „T ar­
łow ską", a drugą „Tenczyńską" nie wiadomo, ani 
Tarłow ie bowiem, ani Tęczyńscy w dziejach na­
szych nie odegrali w ielkiej roli; przy nlicy „Szkol 
nej" wybuduje miasto chyba ze 20 szkół, a wtedy 

nazwa bęazie usprawiedliwioną. Ulica, która napra­
wdę jeszcze nie istnieje, a prowadzić będzie od 
wału kolejowego do Dietlowskiej, gdzieś na krań 
cu Kazimierza, nazywać „ W rzesińską" na pamią­
tkę męczeństwa dzieci polskich we W rześni, to nie 
w ypada chyba; przy nlicy „B ogatej" nie mieszka 
ani jeden milioner, ani jeden bankier, a zs to 
wielu Indowych nauczycieli i niższych urzędników, 
a ci chyba bogatymi nie są. I tak  dalej, itd. re ­
sz ta  nazw także niestosownie dobranych. W  K ra­
kowie jest bardzo wiele ulic, których nazwy nie 
m ają °ensu, np. Pawia, Kupa, Miedzach, Żabia, 
K urniki itd., ale za to nie mamy ulic Mickiewicza, 
Słowackiego, Pola, Pułaskiego, Kościuszki, cały 
szereg nazwisk bonaterów i wypadków dziejowych 
ciśnie się nam pod pióro, ale o tem zapomniała 
komisya i w ystąpiła z wyżej wymlenionemi nazw a­
mi, których Rada m iejska chyba nie zatwierdzi.

Kemitet balu krak. To w. ratunkowego urzę­
duje od dzisiaj w hotelu Saskim, gdzie się odby­
wa sprzedaż biletów wstępu na salę i galeryę. 
P . Adam W roński możyt ns ten bal mazur pod 
tytułem: „Na ra tnnek l" , poświęcony prezesowi ko­
mitetu baluwego, prof. drowi Rudolfowi Trzebi- 
ekiemu, Zaproszony na próbę komitet balu zachwy­
cony był melodyą nowego utworu utalentowanego

twórcy ocnoczych waiców i mazurów polskich. Na 
próbie tej również odegranym został polonez Szo­
pena, który pierwsze, tradycyjne miejsce pomiędzy 
tańtam i zajmie.

Dekoraeyą sali balowej i schodów zajmują się 
znane w mieście naszem firmy, a nader gustowne 
karnety  oraz liczne niespodzianki kotylionowe, któ­
re miłą dla uczestników Dam pamiątkę stanowić 
będą, znajdują się już w ręku komitetu.

Z miejskiej Kasy oszczędności. Dzisiaj o go­
dzinie 12 w południe komisya kontrolująca Kasy 
oszczędności miasta Krakowa odbyta pod przowo- 
dnictwem I-go wiceprezydenta miasta dra Leo po­
siedzenie, na którem delegowani do odebrania u- 
rzędowania od b. dyrektora Franciszka Slęka człon- 
kotwie komisyi złożyli sprawozdanie, stwierdzające, 
że wszystkie fundusze i walory Kasy oszczędno ści 
znaleziono i oddano we wzorowym porządku, po­
czem dr Leo wyraził p. Slękowi imieniem zarządu 
Kasy oszczędności uznanie za długoletnią pracę 
około podniesienia instytucyi. P ' Slęk dziękując za 
nznanie w dłnzszem przemówienia pożegnał się z 
instytucyą i jej zarządem

Tyfus plamisty w Krakowie. Cztery wypadki 
zachorowania na tyfus p,amisty w naszem mieście 
od dDia 31 stycznia do dnia dzisiejszego, są jedy- 
nemi i dotychczas choroba nie rozprzestrzeniła się 
nigdzie. W czoraj w południe odbyła się konfereu- 
cya m agistratu dla uchwalenia środków ochronnych 
przeciw epidemii, a właściwie dla zaakceptowania 
już poczynionych przez fizyka miejskiego dra W il­
kosza. Odnośnie do wczorajszej notatki o tyfnsie, 
prostujemy ją  o tyle, że akademik i student sam. 
nie zachorowali na tyfus, ale jako poanodzący z 
tego mieszkania przy ulicy B ernard jósk ie j, gdzie 
zachorowała służąca, poddani zostali 10 dniowej 
kw arantannie.

Rozprawa kasacyjna. Głośny, trzy dni trw ają 
cy proces o zamordowanie na Krzemiunkach Józe­
fy  Doktorowej, który skończył się w Krakowie w y­
rokiem śmierci na męża zamordowanej Michała Do­
ktora i jego kochankę Maryę Zakrzewską, od lędzie 
się na nowo w Wiedniu. Sąd kasacyjny uwzględnił 
bowiem zażalenie nieważności, wniesione przez 
obrońców dra Zygmunta M arka i dra Leopolda G ara 
1 zarządził rozprawę, która odbędzie się w sądzie 
kasacyjnym w Wieduiu dnia 2 marca o godz. 2 
po połuaoiu.

Za nałogową kradzież. Przed sądem przysię­
głych w Krakowie staw ała dzisiaj para osobliwych 
kochanków. On, Jan  Stanisław vel Herman Flaum, 
przechrzta z Królestwa Polskiego, ona, Józefa W aj- 
dówna z Góro wy pod Nowym Sączom, dziewczyna 
swobodnych obyczajów. On w grudniu 190U r. uciekł 
przed wojckiem z Królestwa, ona w tym czasiu wy­
szła z kryminału, po raz nie pierwszy karana za 
kradzież. Poznali się w Sączu i pokochawszy się 
razem zaczęM grasować w powiatach sądeckim, 
brzeskim i bocheńskim, gdzie w ciągu dwóch la t 
bądź razem, bądź pujedynczo popełnili kilkadziesiąt 
kradzieży, z tego kilkanaście z włamaniem. Ściga­
ni przez władze tułali się po całym kraju, a dłuz- 
szj nawet przeciąg czasu mieszkali w lesie żychow- 
skim pod Bochnią, gdzie ulepili sobie coś na kształt 
cha tj z łożem z mchu, a żywili się przeważnie dzi­
czyzną pieczoną na oguio i drobiem kr&dzionem w 
pobliskich wsiach. Aż dnia 24 września zeszłego 
roku wyśledzeni i aresztowani przez żanuarm eryę, 
oastawieni zostali do sądu krakowskiego, a rlzisiaj 
udbjda się przeciw nim tozprawa.

Przewodniczył starBzy radca p. W aw ransch, o- 
skarżał prokurator d r P taś, obwinionych bronili dr 
Landy i obrońca w sprawach karnych Slebodziński, 
Na rozprawib odczytano doniesienia posterunków 
żandarm eryi kilku powiatów, policyj miejskich z 
Sącza 1 Bochni, oraz opinie różnych urzędów gmin­
nych. z których wynika, że oboje byli postrachem 
indności wymienionych powiatów jako najzręczniejsi 
i najgroźniejsi złodzieje.

Po udowodnieniu im na dzisiejszej rozprawie ca­
łego szeiogn kradzieży —  on, Jan  Stanisław  Fluum 
skazany został na 5 ,  ona, Józefa W ajdówna na 2 
la ta  ciężkiego więzienia.

Rzetelny służący. U wiertacza technicznego, p. 
Ju l. Tok., służył od jakiegoś czasu młody chłopak, 
Hawryło Turkowski, i ze wszech miar zasługiwał 
na uznanie swego chlebodawcy, który był bardzo 
konten t ze swego służącego, gdyż ten sprawował 
się porządnie i rzetelnie. Aż onegdaj znikł młody 
Hawryło ze służoy. a z nim znikła z kuferka p. 
Tok. kwota 600  koron. Lecz czujna polieya na 
dworcu kolejowym dostała w swe ręce H aw ryłę i 
pieniądze mu odebrała. A resztowany lokajczuk przy­
znał się do kradzieży i zaręczał, że zam ierzał wy­
jechać do Ameryki, gdzie dorobiwszy się „milio­
nów", odesłałby swemu słnńbodawcy pieniądze z 
procentem.

Złodziej Spiżarniany. Stróż domu pod Nrem 14 
przy ulicy Rakowickiej, złapał wczoraj ns gorącym 
uczynku odbijania szafki spiżarnianej młodego chło­
paka. Odprowadził go do policyi, gdzie stwierdzono, 
że nazywa się on Stanisław Paździora, liczy lat 21, 
pochodzi z W ieliczki Aresztowany Paździora rzucił 
nienaw istne spojrzenie stróżowi, który go przytrzy - 
mał i rzekł mn na odchodnem: — „ Ja c usiedzę kry­
minał, ale ty skrzepniesz!" Zanus: się więc na jakąś 
wielicką vendettę.

Luiza czy Ludwik? ? Pytanie to powinno być 
zupełnie zbyteczne, a jednakże musimy je  postawić 
z tego powodu, że niektóre dzienniki polskie, pi­
sząc o następczyni tronu saskiego, która uciekła 
z Gironnm, nazyw ają ją  staie nie Ludwiką ale 
Luizą. Istnieje brukowa piosnka, która się rozpo­
czyna następującą strofą:

„P anna Ludwika kawę gotuje,
Z oficerami ciągie wojuje,
Gdyby nie było panny Ludwiki,
Toby nie było polskiej muzyki".

Gzyżby owa kaw iarka Ludwika m iała tak posDO- 
litem uczynić tu imię, że niektóre dzienniki wy­
kreśliły je  z kalendarza i posługują się francuską 
„Luizą", czy „Louise". Tak, zdaje nam się, nie 
jest i arystokratyczne względy nie g ra ją  tu ta j roli, 
skoro socjalistycznego deputowanego francuskiego, 
Ja n a  Ja u re s’a, nazyw ają Łesame dzienniki „ Jea n " . 
Po co ta  konfuzya? Niech M ałgorzata będzie M ał­
gorzatą a nie M»,rguerite’ą; Ludwika Ludw iką a nie 
Luizą, Ja n  Janem  a nie Jbanem. To przecież ta ­
kie p ro ste ..

Bochnia. Dnia 2 b. m. obchodził „Sokół" nasz 
uroczystym wieczorem 40 rocznicę powstania w r .  
1863 /4 . Członkowie i publiczność wypełnił* salę 
po brzegi. Nastrój był poważny. Pierwsze rzędy 
krzeseł zajęli uczestnicy walki z roku 1863 /4 . 
W szystkie punkta programu wypadły zadow ala­
jąco. Szczególniej podnieść na*eży dzielny i sym ­
patyczny cnór „L utni" pod batutą dra W ł. Mi-

Koszule frakowe według r ,...yzkich wzorów — Rękawiczki balowe. — Kamizelki pikowe — Kapelusze składane 
(Cbapeau-Claąue) — perfum erye — pndry — szczotki — grzebienie, polecają w wielkim wyborze po niskich

cenach Br. BILEWSCY w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi.
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chnita gorące, nacechowane głęboką miłością prze­
mówienie dra Serafińskiego, silną deklam ację „Ex- 
celsior" Kasprowicza, „Roma" Krasińskiego wygło­
szona z zapałem przez p. L., ndatne przedstaw ie­
nie D I sceny 3 aktu z „K ordyana“ (Spisek koro­
nacyjny) przy pięknych dekoracyach pęzla drnha 
A. BroBzkiewicza i wprost znakomicie odtworzony 
dyaiog z „Kordyana" ak t 3 scena IX  wygłoszony 
przez profesorów Tal. i Os. Zakończył się wieczór 
opśpiewaniem „Jeszcze Polska nie zginęła11.

SzCZaKOWa. W  ubiegłą niedzielę staraniem  Ko­
ła im. Tadeusza Kościuszki i Tow. „Szkoły ludo­
wej “ odbył się w lokalu Czytelni obchód stycznio­
wy. Obchód ten wypadł pod każdym względem pod­
niośle —  imponującą była liczba uczestników. Tem 
przyjemniej spędzili uczestnicy czas, iż wszystko 
było improwizowane, n ikt nie wiedział, co przynie­
sie następna chwila. Po odczycie p. Maryi Markow­
skiej, w którym prelegentka odmalowała Stan n a ­
rodu po rozbiorach, podała wyczeipująco powody 
wybuchu powstania i scharakteryzowała cały ruch 
z 1 863 /4  — odczytała p M. S. nowelkę „M atka" 
na tle  prześladowań Unitów.

W dalszym ciągu student uniw Jag. p. Z. P. de­
klamował wiersz Maryi Konopnickiej, jeden z ro- 
botrików wygłosił „M ajtka" Mickiewicza poczem 
p. Z. P. wygłosił parę uwag na czasie będących 
W zyw ał do innego sposobu wychowania, do u ra ­
biania charakterów, rozbierał uwagi pedagogiczne 
ś. p Szczepanowskiego, w końcu omawiał cele 
„Eleuteryi" i wzywał du zapisywania się w po­
czet członków tego Towarzystwa. Na zakończenie 
jeden z uczestników deklamował „Odę do młodo­
ści", poczem wszyscy odśpiewali kilka pieśni naro­
dowych.

Pod serdecznem wrażeniem rozchodzili się zebra­
ni do domow, wdzięczni Towarzystwu „Szkoły lu­
dowej", kióre choć rok dopiero istnieje, nie za­
niedbuje żadnej sposobności, aby członkom swym 
dać sposobność do podniosłego przepędzenia czasu.

TarnÓW. W  nieazielę otw artą została w starym 
gmacbu teatralnym  na Nowym Swiecie druga her­
baciarnia ludowa staraniem magistratu. Natomiast 
zamknięto po sześoiotygodniowem trw aniu wystawę 
gwiazdkową obrazów malarzy polskich i obcych. 
Mimo to, że wystawa była hardzo ładna, a dochód 
przeznaczony na budowę domu dla nieuleczalnych, 
odwiedziło wystawę zaledwie 8 0 (?) osob.

W czoraj odbyły się pierwsze wybory do Kady 
miejskiej z knryi trzeciej. Z powodu dnia targow e­
go zjawiło się przy urnie wyborczej zaledwie 130 
wyborców, zato dziś na sali magistrackiej, w przed­
sionku i na schodach sclsk nie do opisania

W Tarnowie odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm 
w „Sokole" przedstawienie teatralne z udziałem 

artystów  tea tru  lwowskiego pp. Popławskich oraz 
p. H uberta Brzozowskiego z następującym progra 
mem: 1) Trzeci ak t z „Madame Sans Gene", 2) 
„Janko  muzy kant" Sienkiewicza, 3) deklam acja p. 
M nrskiej-Popławskiej i p. Józefa Popławskiego, 4) 
„Przed sądem ", wiersz Konopnickiej. Zakończy 
„P iętro Caruso", dramat Roberta Bracco.

G eriiian izacya. P iszą nam z Tarnowa: W łaści­
ciel browarn okocimskiego p. Goetz wysyła odbior­
com swego piwa pokwitowania z otrzymanych pie­
niędzy, pisane w języku niemieckim. Oto dowód: 
„H errn Zangen & Comp. in Tarnów. Hiemit besta- 
tige ich dankend den Empfang des mir baar ge 
sandten Betrages pr. k r 1000, welche ich Herren 
werth Cento gntsenreibe. A> htangswoil Gótz Rraae- 
re i Okocim."

t  Zygmunt Felkel, radca k ra t m agistratu, na­
czelnik wydziału skarbowego, j a t  się w ostatniej chwili 
dowiadujemy, um arł dzisiaj po południu po kilku­
dniowej chorobie zapalenia płuc, ’ako następstwie 
przebytej influency.

Zmarli.
W  Poznaniu zmarła W alerya Szczucka, artystka 

dramatyczna. Na scenie występowała pod nazwi­
skiem Stogniewskiej i należała do najlepszych a r ­
tystek teatru  łódzkiego za dyrekcyi M. W ołow­
skiego.

Ze świata.
Pożar fabryki. W  Berlinie przy ulicy Mlehael- 

kirchstrasse znajduje się kompleks budynków, mie­
szczących w sonie dwie osobne fabryki celuloidu, 
fabrykę likierów, tudzież inne przedsiębiorstwa 
{ rzemysłowe. Otóż w fabryce celuloidu Schwarza 
powstał wczoraj po południu pożar, skutkiem k tó ­
rego spłonął cały czteropiętrowy budynek fabryczny . 
Jeden robotnik stracił życie, sześciu odniosło ciężkie 
rany, 12 zaś lekkie. Dwunabtu strażaków zachoro­
wało skutkiem  zatrucia się dymem.

Ucieczka kasyera A ugast M itterlechner, kasyer 
i buchalter domu bankowego pod firm ą Bachrach 
w W iedniu sprzeniewierzył 34 000 koron i umknął 
z W iednia. M itterlechner zajmował swoją posadę 
ud 7 la t i cieszył się zupełnem zaufaniem swojego 
pryncypała. I rzed kilku dniami przedłożył swojemu 
szefów1 do podpisania czek niewypełniony, mówiąc, 
że ma tym czekiem pokryć rachunek „ultim o", a 
ponieważ nie obliczył jeszcze potrzebnej kwoty, 
nrosi o poopis „in bianco". P ryncypał bez wahania 
podpisał, M itterlechner wypełnił czek sumą 34.000 
koron, pieniądze podjął i umknął

Proces o defraudacye w Oedenburgu. Wczo­
ra j ukończy! się proees o sprzeniewierzenia w ban­
ku budowlanym w Oedenburgu. P rohaska otrzym ał 
cztery lata więzienia: W rchowsky 5 lat; wicepre
zydent August Friedriech i członek rady nadzor­
czej Józef Felkl po 8 tygodni więzienia; Józef 
Gebhardt, Ferdynand T hłrring  i Marcin Schneider 
po 1 miesiącu; a Gustaw Je tte l i Ignacy P rik ler 
skazani zostali na grzywnę w kwocie 1000 i 500 
auron.

W Budapeszcie pałac Tow arzystwa ubezDieczeń 
„New York" stanął wczoraj w płomieniach. Cały 
dach spłonął. Szkoda jest znaczna.

Między małżonkami
Ona- Ty głnpcze, ty wszystko robisz na wspak,
On: Masz racyę żoneczko; najpierw  się z tobą 

ożeniłem, a  potem dopiero cię poznałem.

Mikołaj Fabryka, Dyiy ślusarz z Rybotyczy, li­
czący 53 lat, od kilkunastu la t złożony ciężką nie­
mocą. która mn nie pozwala wstać z łóżka, obar­
czony rodziną, w niemożności zapracowania na ka­
wałek chleba, poprostn ginący z nędzy, prosi o 
wsparcie. Adres: Lubicz, 24.

Pomyłka drukarska. W  numerze wczorajszym, 
W szpalcie czwartej, na drugiej stronie, przesta­
wiono końcową część artykuliku p. t. „Z sali są­

dowej" zaw ierającą rozpraw ą o kradzież w księ­
garni Gebethnera przeciw Ostrowskiem u — pod 
artykulik  „Nowy Sącz".

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę 7 lutego: „Gniazdo rodzinne" (występ Mo- 

dizejewskiej).
W niedzielę 8 stycznia po południu: „Mieszczanie"; 

wieczór: „Wiele hałasu o nic" ( o s t a t n i  występ Mo­
drzejewskiej).

Z kalendarze W piątek 6 lutego: Doroty p. m. i  Ty­
tusa b. w., w sobotę 7 la-ego: Romualda op. w.; w 
niedzielę 8 lutego: Jana z M. i Cyryaka m.

W soh ia słońca 6 lutego o godzinie 7 minut 09; 
zaahód o godzinie 4 minut 39; długość dnia godzin 9 
minus 30.

Z kraKowoKiteo obserw tioryum Dnia 4-go lutego 
pochmurnie; termometr doszedł od +  0'6 do +  9 7 C.

tarcmetr szedł w górę,
Dnia 5-go lutego o godzinie 7 stan barometrn 752’4 

mm., term metru +  3'2 (1
Wiatr zachodnio-pożudniowy

fiabryelsU (kriysito fory , Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austry: 
fabryki P e t v > o f  z mechaniką angielska 

po 600, wiedeńską po 300 złr.

W ła j n o m  ia itove , literaci,e i a r t f i t j m .
—  Dembiński Bronisław: „ ź ró d ła  do dziejów 

rozbiorowych". T, I, Nakład lwow. Tow. dla po­
pierania nauki polskiej. Założone niedawno przez 
Balzera Towarzystwo dla popierania nauki pol­
skiej, rozpoczęło praktyczną działalność w sposób 
zaiste chlubny. Prof. Dembiński zajmował się szcze­
gółowo epoką rozbiorową, a owocem tej pracy książ­
ka nadzwyczaj ciekawa, sumienna, szeroka p. tyt. 
„Rosya a rewolucya francuska". W azystkie ogni 
wa, które wielkie wypadki burzy rewolucyjnej po- 
w iązały z konającą Rzeeząpospolitą, wyszły w tem 
dziele z niepospolitą ekspresyą, na dalekiem i bar­
dzo szczegółowo podoialowanem tle. W ydawnictwo 
zatem aktów z dziejów rozbiorowych dostało się 
w ręce bardzo fachowe i szczęśliwe. Trzy archiw a 
złożyły się na korespondencyę prnsko-rosyjsko-fraD- 
cuską. moskiewskie, petersburskie, berlińskie. W szy­
stkie dokumsnta, z nielicznym nadzwyczaj w yją­
tkiem, świeże, pierwszy raz na światło dzienne 
wydobyto.

Przyszły one w sam czab. Gdy studyum Aszke- 
nazego p. t. „Przym ierze prusko-polskie" z 1790 r. 
starało się zachwiać wielkie wyniki badań Kalinki 
i jako czysto lantazyjne w niwecz je  obrócić. Aske- 
nazy uwierzył w uczciwość intencyj p ru sk ich , u j­
rzał w nich silną, jasno w ytkniętą lin ię , po której 
przesuwały się tak  zw. „zamienne projekta" Hertz- 
berga , Kalinka z a ś ,  badając ten mom«nt dziejowy, 
odczuwał to samo, co Stanisław A u g u st, że „sama 
sytuacya pruskiej monarchii koniecznie ją  często 
stawiać będzie z interesem i pomyślnością Polski". 
W  rzeczywistości Polacy mieli dla gabinetu berliń­
skiego być narzędziem do łam ania ...rosyjskich lo­
dów. Niedługo miało się okazać, że pruskie zamiary 
były dziełem Danaid. Ich dwulicowość występuje 
wyraziście w wydawnictwie Dembińskiego . które 
ograniczy zbyt skrajne poglądy Askenazego i prze­
ważnie pokryje się z wywodami K a iin k i, uzupeł­
niając je  i rozszerzając. Prof. Dembiński *am po­
dejmie się prawdopodoanie d z ie ła , gdyż w Dimety- 
nie Akademii umiejętności z marca 1902 r. jeBt 
zapowiedź szczegółowa jego książki, która ma nosić 
ty tu ł: „Polityka pruska wobec Rosyi w czasie S ej­
mu czteroletniego". W  najbliższych miesiącach o- 
czekiwać należy drugiego tomu tego wybitnego i 
wiele mroków rozpraszającego wydawnictwa.

■ -■ - ■

Ostatnie wiadomości.
— O n o w y c h  z a k u s a c h  r u s y f i k a -  

c y j n y c h  donosi warszawski korespondent 
„Dziennika Poznańskiego". Pisze, że urzędnicy 
oddziału finansowego k o l e i  w a r s z a w s k o -  
w i e d e ń s k i e j ,  najstarszej w kraju, znajdują 
się w wielkim niepokoju z powodu pogłoski, że 
wydział ten w dotychczasowej ■ formie zostanie 
rozwiązany i wcielonym do wydziału ruchu. —  
Długoletni dyrektor finansowy kolei wiedeńskiej 
p. Strasburger podał się do dymisyi. Wydział 
finansowy składał się wyłącznie z Polaków; 
przyłączenie go do wydziału ruchu, który coraz 
bardziej zapełniany jest urzędnikami rosyjskimi, 
byłoby zapowiedzią projektowanej rusyfikacyi 
i dotychczasowego wydziału finansowego, a co 
żarem idziey (Pozbaw ieniem  miejsca i chleba dla 
w tein rodzin.

K ronika lwowska.
Lwów, 5 lutego. 

Związek inżynierów ko'ei państwowych. Se-
keya lwowska związku założonego przed trzem a 
laty celem wywalczenia ukończonym techuikom, 
będącym w służbie kolei państwowych należnego 
stanowiska w zarządzie kolejowym i odpowiednie­
go stopnia ich bytu, zwołała na dzień 8 b. m. zg ro ­
madzenie do gmachu lwowskiej dyrekcyi kolei pań­
stwowych w sprawie zamierzonej reorganlzacyi to 
warzystwa i w sprawie ostatniego awansu na ko­
lejach państwowych.

Bal prasy. D yrektor orkiestry Filhai monii lwow­
skiej, p. Czelansky, napisał dla uświetnienia tego­
rocznego balu prasy (dnia 11 b m.) wspaniały po­
lonez. który w druku ukaże się wkrótce. Polonez 
ten, przed rozpoczęciem balu, zostanie odegrany 
przez całą orkiestrę Filharmonii pod osobistem 
kierunkiem kompozytora.

Gremium aptekarzy Galicyi wschodniej odbę­
dzie walne zgromadzenie w sobotę 21 b. m. o go­
dzinie l u  przed południem. Na porządku dziennym 
prócz wyborów i innych spraw poroszone będą 2 
kwestye: a) sprawa zastanowienia pracy ze strony, 
współpracowników; b) orzeczeczenie najwyższego 
trybunału z dnia 17 listopada 1902.

Z Opery. Znakomita śpiewaczka p. Bel Sorel 
wystąpiła wczoraj na scenie lwowskiej w „T ra 
wiacie" i — jak  w roku ubiegłym —  zyskała 
wielkie powodzenie.

Z Filharmonii. Znany śpiewak E rnest van Dyck 
w ystąpi w niedziele w koncercie „F ilharm onii '.

Lwowski chór akademicki. N a walnem zgro­
madzeniu wybrano wydział nowy z p. Michałem Re- 
mizowskim na czele.

Nowy kurs dla analfabetów dorosłych, zamie­

N O W a  R E F O R M  a

szkujących dzielnicę żółkiewską, o tw ierają lwowskie 
Koła Tow arzystwa Szkoły ludowej w niedzielę dnia 
8 lutego o godzinie 3 po południu, w budynku 
szkolnym im. św. Marcina.

W sprawie Krynicy. „Przedśw it" dowiaduje się 
rzekomo z wiarygodnego źródła, że wiadomość o 
sprzedaży Krynicy jest bezpodstaw ną. Natomiast 
je s t projektowanem wydzierżawienie Krynicy p d  
warunkiem, że dzierżawcy dadzą dostateczną rękoj­
mię odpowiedniego prowadzenia zdrojowiska. — 
„Przedśw it" dodaje, że konsoreyum takie w istocie 
się zawiązało, a w skład jego mają wejść kapita­
liści francuscy.

Lichwa towarowa we Lwowie. „Kuryei Lwow
ski" w artykule p. t. „Nowoczesny bandytyzm" po­
rusza sprawę lichwy towarowej we Lwowie Istnie 
je  bowiem we Lwowie zorganizowana banda zbóje­
cka, składająca się z zegarm istrza, kuku jubilerów 
i handlarzy perskiemi dywanami i t. p., która eks- 
ploataje t. z. „złotą i pozłacaną młodzież", synów 
majętnych rodziców, niedorostków, a także i doro­
słych. Rozbój odbywa się w sposób następujący: 
We wszystkich tin g lac h , nocnych norach szuler­
skich i innycn przybytkach , w których upraw iają 
p ijatyki i orgie, uw ijają się agenci lichwiarzy to ­
warowych. B ystre oko tych naganiaczy ofiar odkry­
wa w mgnieniu oka zakłopotanie finansowe „pani­
cza", zwłaszcza, że agenci ci są s»mi czynni w wy­
tw arzaniu podobnych kłopotliwych sytuacyj. Agenci 
tacy są to zazwyczaj ludzie elegancko u b ra n i, o 
dobrych formach towarzyskich, żyjący wystawnie i 
wciskający się w towaszystwa młodych ludzi w ce­
lu robienia właśnie „interesów". Są oni wszędzie 
stałymi, dobrze widzianymi gośćmi wspomnianych 
lokalów Na prośbę wplątanego w rozmaite kabały 
miłosne i szulerskie panicza , która stereotypowo 
opiewa „czy pan nie mógłbyś mi pożyczyć x reń ­
skich" — odpowiada zazwyczaj agen t, że „przy 
sobie nie ma pieniędzy", 2e „teraz trudno o poży­
czkę", że „teraz późna nce" i t. d. W  następstwie 
jednak agent daje taką radę- „Mam jednak zegar­
m istrza lub jubilera X. To mój dobiy znajomy, 
kup pan od niego ze g a rk i, kosztowności, dywany 
i t. p., a ja  je  potem zastawię albo sprzedam, to 
już nie pańska rzecz , a dostaniemy pieniędzy. — 
W łaśnie przyszło mi to na m yśl, chcę pann dopo- 
módz." I  taki pan zeg arm is trz , jubiler lub t. p. 
sprzedaje „uczciwie" na kredyt- za pobraniem weksli 
młodemu człowiekowi całą „skrzynię zegarków", 
albo „100  złotych łańcuszków" lub też „kilkanaście 
pierścionków", albo znów „dywanów perskich" itp., 
a sprzedejs towar nie za kilkaset złr., lecz za kil­
ka tysięcy, ba, nawet i za kilkadziesiąt tysięcy. — 
Następnie tow ar ten zastawia się za trzecią część 
prawdziwej jego wartości, a za dziesiątą część w a­
luty wekslowej. Podstawiony znowu „kupiec", chcąc 
niby tylko nabywcę „wybawić z kłopotu", kupuje 
tow ar ten zabezcen. — Między bandytami „uczci­
wymi", t. j. zegarm istrzem , złotnikiem itd., „agen­
tem ", „kupcem" następuje zaraz podział łupu; to­
war, jeśli został zastawiony, wykupuje s ię , a jeśli 
niby sprzedany, oddaje się wprost „uczciwemu" 
zegarmistrzowi itd., a  „panicz" dostał niby „pełną" 
walutę zaBtawu lub odsprzedaży, co znaczy, że ro­
dzice jego w term inie zapłaty za 1.000 złr. płacą 
10, a nawet 15 tysięcy To jest obecnie najnow­
szej konstrnkcyi lichwa towarowa. Taki bandytyzm 
powiuna proknratorva wziąć dobrze w obroty

W procesie O szpiegostwo wydano w yroś dziś 
o godzinie 1 w nocy. Jan a  FnJyke skazano za 
zbrodnię ukrywania zbiega wojskowego na 3 mie 
siące zwykłego więzienia, Bobrowskiego i obu Ja- 
nowiczów uwolniono.

Repertuar Teatru lwowskiego.
W piątek: „Fabryka krajowa", komedya w 4 aktacb 

Karoliny Słończewskiej.
W sobotę. „Carmen" (występ p. Bel Sarel).
W niedzielę popołudniu: „Dyktator"; wieczór: „Halka"

(Telefonem 5 lutego).

Lwów. Stan zdrowia ks. metropolity Szepty­
ckiego wczoraj się polepszył Wczoraj i dzisiaj 
ks. metropolita zajmował się już sprawami cer­
kwi. — Dzisiaj przyjechał z Przemyśla ks. bi­
skup Czechowicz, aby odwiedzić ks. metropo­
litę.

Lwów. Komisya budżetowa Rady miasta u ih  wa­
liła na wczorajszem posiedzeniu na Dudowę kośeio 
ła św. Elżbiety zasiłek w kwocie 300.000 koron 
płatny w 10 ratach po 30.000 koron, począwszy 
od roku 1904.

W ydział związku artystów  polskich urządza tu 
pierwszą wystawę w bieżącym rokn,

Ttlsjrafane i lektorat 
wiadomości „.1 Reformy"

z dnia 5 lutego

LwÓW. „G azeta Lwowska" ogłasza: Namiestnik 
przeniósł komisarza powiatowego, W ładysława M a­
dejskiego, z Sambora do Lwowa i praktykanta kon­
ceptowego namiestnictwa, W itolda bar. Gostkow­
skiego, ze Lwowa do Sambora

LwÓW Minister kolei zamianował w drodze 
konkursu starszego komisarza budownictwa, Ma­
ksymiliana Mabla. zastępcą naczelnika .ekcyi kon- 
serwacyi Jarosław  H, naczelnikiem tego urzędu.

Buczacz. Burmmtrzem tutejszym wybrany 
został Bernard Stern.

Przemyśl. W ybór m arszałka powiatowego w 
miejsce ks. Adama Sapiehy wyznaczony został na 
dzień 5 b. m. Jako kandydatów wymieniają dotych­
czasowego wicemarszałka i posła na Sejm adwo 
kata Czajkowskiego i ks, W ładysława Sapiehę.

Genewa. Księżna Ludwika i Giron przybyli 
tu onegdaj w południe i zamieszkali w „Ho­
telu de Suisse". Leopold Wolfling (b. arcyks. 
Leopold Ferdynand) oczekiwał na dworcu sio­
strę i Girona i pow tał ich serdecznie

Zniesienie gran.cy nla mleka.
Lwów. Namiestnictwo ogłasza dziś w „Ga­

zecie Lwowskie1' oDwieszczenie o zniesieniu 
zakazu wprowadzania mleka surowego, słod­
kiego i kwaśnego, maślanki i serwatki z Kró­
lestwa Polskiego do Galicyi wzdłuż powiatóy. 
politycznych chrzanowskiego, krasewsKiego. bo­
cheńskiego, brzeskiego, dąbrowskiego, miele­
ckiego i tarnowskiego. Rozporządzenie wchodzi 
natychmiast w życie.

P- Głąbióski zwyciężył
Lwów. „Słowo Polskie" z widoczną irytacyą 

stara się — w formie depeszy z Kraków? (?!)—<

udowodnić, że, na posiedzenia klubu stańczy­
kowskiego w Krakowie odniósł pos. G ł ą b i ń -  
s k i wielkie moralne zwycięstwo. Półurzędowy 
komunikat błędne zawiera szczegóły. P. Głą- 
biński wykazał zupełną bezpodstawność zarzu­
tów strony przeciwnej i zyskał „żywe oklaski, 
okazujące zasadniczą zgodę z jego wywodami". 
Wywody prezesa klubu Górskiego i referenta 
Jaworskiego zD .jai także wiceprezydent More- 
lowski, a nadto pp. Grabski i Caro. (Zob. ar­
tykuł wstępny. Przyp. red.)

Dr Pacak zostaje.
Wieden. Na wczorajszem posiedzeniu klubu 

młodoczeskiego oświadczył dr Pacak, że wobec 
otrzymanych objawów zaufania p o z o s t a j e  
n a d a l  n a  c z e l e  k l u b u  m ł o d o c z e s k i e -  
g o i spodziewa się, że odtąd klub będzie na 
zewnątrz występował solidarnie.

Nowa ustawa o podwodach.
Wiedeń. Nową ustawę o podwodach wojsko­

wych wniósł minister obrony krajowej dziś do 
prezydynm Izby poselskibj. Taksę za podwodj 
oparto w niej na taksie podwód pocztowych, 
oznaczono ściśle wynagrodzenie za każdy rodzaj 
podwody lub pociągowych zw ierząt, za czas i 
długość drogi, w końcu kary za niedostarczenie 
podwód.

Z komisfj parlamentarnych
Wiedeń Komisya wojskowa odbywa aziś w 

dalszym ciągu posiedzenie, na którem toczą 
się rozprawy o kontyngencie rekruta. Na po­
siedzeniu poufnem minister obrony krajowej 
Wolsersheimb udzielał wyjaśnień; aaisza dys- 
kusya była jawną.

Komisya prawnicza na dzisiejszem posie­
dzeniu wj brała referenta dla uchwalonego 
przez Izbę panów projekta ustawy o ustano­
wienie pory duia dla wnoszenia protestów we­
kslowych. Wyrażono życzenie, aby projektem 
zajęła się rychło Izba posłów.

Wiedeń. W komisyi wojskowej minister W e l-  
s e r s h e i m b  uzasadniał potrzebę podwyższe­
ni i  prezencyjnego stanu armii, szczególnie ar- 
tyieryi. Ks. P a s t o r  powiedział, że Koło pol­
skie musi tym razem stanowczo obstawać przj 
spełnieniu swoich postulatów wojskowych i bę­
dzie za ustawą głosowało tylko warunkowo, 
t. j. jeżeli postulaty będą spełnione.

Zmiany w nuneyaturze wiedeńskiej.
Wiedeń. 2. Rzymu donoszą że na konsysto- 

rzu w marcu obecny nuncynsz wiedeński ks. 
T a 1 i a n i, zostanie kardynałem, a jego następ­
cą w Wiedniu zostanie nuneyusz Dadieski w 
Brukseli, msgr. Granitto de Beimonte.

Cnoroba króla Ławarća
Londyn. Najnowszy biuletyn o zdrowiu króla 

Edwarda brzmi:
„Stan zdrowia, króla polepsza się zadowala­

jąco, mimo to król nie może jeszcze opuścić 
pokoju".

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Dzisiejsze posiedzenie Koła polskie­

go rozpoczęło się o godzinie 11 przed połu­
dniem.

Sądy i wodociągi.

Poseł C z a j k o w s k i  wnosi petycyę o wy­
budowanie i utworzenie sądu obwodowego w 
Czortkowie.

Minister F ( ę t a k wyjaśnia, że po wybudo­
waniu wodociągów w tem mieście nic jnż nie 
stoi na przeszkodzie uwzględnieniu petycyi.—  
Potrzebna na to kwota wstawiona zostanie do 
budżetu na r 1904.

Poseł G r e k  upomina się o budowę sądu w 
J a r o s ł a w . u  i ostro krytykuje oświadczenie 
dra Piętaka, że utworzenie sądu ma być zale­
żne od budowy wodociągów

Sprawa drog wodnych.

Następnie poseł R a p a p o r t  zdaje sprawę 
z rozpraw w Radzie przybocznej dla budowy 
drog wodnych o ile one dotyczą Galicyi. —  
Rząd — wyjaśniał mówca — wyznaczył na 
budowę kanału W i e d e ń — O s t r a w a —K r a ­
k ó w  130 milionów koron. Czesi żądają teraz, 
ażeby im z t e j  k w o t y  dano 16,400.000 ko­
ron na regnlacyę Ł a b y ,  godzą się jednakże 
na to, aby 30 milionów, przeznaczone dla G a­
l i c y ) ,  pozostały nietknięte. Członkowie Rady. 
M e n g e r  i L n e g e r ,  interesowani w tej 
sprawie, udali się dc ministra handlu Galla i 
zażądali, ażeby złożył oświadczenie, że kanał 
będzie gotów w przewidzianym terminie, to jest 
w ciągu lat ośmiu.

Minister C a l i  dał to zapewnienie, równo­
cześnie atoli przyrzekł Czechom owe 16,400.000 
na regnlacyę Łaby.

W dyskusyi nad sprawozdaniem Rapaporta 
zabrał pierwszy głos poseł D u l ę b a  i zazna­
czył, że w kraju panuje z powodu pojawiają­
cych się bezustannie niepomyślnych wieści o 
kanale wielkie zaniepokojenie. Niestety, i re­
ferat posła Rapaporta zaniepokojenia usunąć 
nie zdoła. Mówca żąda, ażeby Koło wymogło 
na są d z ie  bardziej stanowcze zapewnienie, da­
lej, ażeby zażądało utworzenia o s o b n e j  sek -  
c y i  w o d n e j  d l a  G a l i c y i .

Poseł W o d z i c k i sądzi, że przy uchwala­
niu przedłożenia kanałowego popełniono dwa 
błędy, a mianowicie, że ach walono budować 
wszystkie kanały równocześnie, a dalej, że wy­
znaczono na ten cel za  małą kwotę. — Dziś 
rząd, chcąc wszystkim dogodzić, musi odbierać 
jednej stronie, a dawać drugiej. Z obecnego 
położenia niema -unego wyjścia, jak przez u- 
cbwalenie nadzwyczajnego kredytu dla rządu.

Minister P i ę t a k  uważa równoczesna bu­
dowę kanałów za rzecz dobrą, godzi się nato­
miast z poprzednim mówcą pod tym względem, 
że fundusze na ten cel są za szczapie. Rząd 
jednakże sam zgłosi się po nowe fundusze — 
Koło tymczasem niech pilnuje tylko, ażeby ro­
boty wykonane były w przepisanym czasie.

Poseł M e i u n c w i . c z  domaga się uchwały 
w sprawie wn."sku Dulęby co do utworzenia 
sekeyi wodnej dla Galicyi.

Fes. P e t e l e n z  żąda, ażeby komisya wo- 
na bacznie zwracała uwagę na układy w spra-
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wie budowy portu w K r a k o w i e .  Zachodzi 
bowiem obawa, że nieodpowiednie założenie 
tegc portu może sprawić, iż korzyści z kanału 
będą iluzoryczna.

Pos. S t a r z y ń s k i  wnosi, ażeby propono­
wane kroki poczyniono n c a ł e g o  r z ą d u  i 
od całego rządu wymagano gwarancyi, gdyż 
zapewnienia j e d n e g o  ministra nie są dosta­
teczną rękojmią.

Pos. Eugeniusz A n r a h a m o w i c z  żąda, 
ażeby komisya wodna objęła także sprawę re- 
g u l a c y i  r z e k  w G a l i c y i  i aby tej spra­
wy dopilnowała.

Pos. S t w i e r t n i a  uważa zapewnienie min. 
Calla za niewystarczające. Zaleca także, aże­
by Koło nie zadowcMło się utworzeniem sek- 
cyi woanej dla Galicyi, lecz żądam utworzenia 
osobnej k r a j o w e j  d y r e k c y i  w o d n e j  
w e  L w o w i e .

J^rezes J a w o r s k i  zapewnia, że komisya 
Koła uczyniła wszystko, co było w jej mocy 
i że zapobiegła juz wszelkim pizeciwnym ewen­
tualnościom.

Poseł B o m b a  jest zdania, że rząd sam po­
winien wykonywać regniacye wodne a nie od­
dawać ich w ręce przedsiębiorców p r y w a t -  
n v c h. Przedewszystkicm zaś powinien wszel­
kie matcryały do tych robót brać z k r a j  u.

Poseł R a p a p o r t  oświadcza, że niema tru­
dniejszej i bardziej skomplikowanej sprawy, 
jak właśnie sprawa dróg wodnych, bo nietylko 
wchodzą tu w rachubę rządy: państwowy i kra­
jowy, ale nadto stronnictwu oraz interesy lo­
kalne. Mimo to program, czyniący zadość po­
trzebom kraju, ma zapewnione przeprowadze­
nie. Komisya pracuje pilm >. Sprawę regnlacyi 
rzek oddano namiestnikowi.

Rezolucye.

\Ukońcu uchwaioro następujące rezolucye
1) Koło polskie poleca aomisyi parlamentar­

nej, aby razem z członkami komisyi wodnej 
zastrzegła utworzenie w Galicyi p-zy rządzie 
krajowym krajowej dyrekcyi budowy dla dróg 
Wodnycb;

2) Koło poleca prezesów., aby razem z pp. 
Rapaportem i Wodzickim zażądał o<? ministra 
handlu wyjaśnień co do kredytu na budowę 
dróg wodnych.

Regnlrmin Izby.

W dalszym ciągu omawiano wnioski w spra­
wie zmiany regulaminu Izby poselskiej. — Na 
mówcę Koła wyznaczono hr. Dziednszyckiego. 
Dalsze obratly były poufne.

Gdpowieazialny redaktor i wydcwca 

M i c l i a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E ,
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Bedakcyi),

Poleca się
U n f n l  n r  i a “  naprzeciw teatru

M I C I  „ 1 H  I U I  l u  miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 279

Kursa telegraficzne
Wlrdeń, 5 lutego. Zamknięoie giełdy o g. 3 30.
Lkoye atkntryucktego Zakłada kredytowego 898 '—. 
iyi węgierskiegc cakłada kredytowego 745 —. Akcye 

AnglobanKj 277-— . Akoye Mniontanka 645'—. Akc t 
Linderbanka 08 —. *_koye aanororeinn 474 50 Akoy« 
Bodenoredit 957 —. Akcye Galioyjskiego Banka bipote 
oinegc — -  Akoye kolei pańsD ow^on 894 —. Akoye 
kolei .poladniowej 57 25. Akoye N Tramwaye lit. a . 
—■—. Akoye N. Tram^aye lit. B —•—. Akeye ko­
lei Bibethnl 455'—. Akcy„ kolei P ółnocnej . Ak-
oyt. kolei Cceraiowieokiej 686'- -. Akoyi Alpiny 395'—. 
Akoye Rinn Mnranyi 490'60. Akoye Pragskiego Towa- 
r*y»twi żelainego 1H47 Akoyb "abryki broui S41 — 
Atoye Tnreoki tytoniowi 354 —. ODligacye węgierskie 
Indean Iracyjne 94-65. Re >ta majowa 100-80. Anst-Taoku 
'enta koronowe 101'60. Węgierska renta koronowa 99 60 
56 1. Listy TW an ysł wa kredytowegc iiemsk.es o 98 65. 
4<V, Listy i Anki krajowego 99'90. 41/ ,0/, Listj Banr.o 
krajowego 107 —. 4% Listy Banka nipoteoirego 99'—. 
4'/i“/j Listy Banki hipotecznego 102- - .  6% Listy Bai- 
kn hipeteozneg lrO‘55. 4% Galicyjskie omigaiyo pro- 
pinacyjne 108'05. 4Ł/0 Galioyjska pożyozks krajów .  ro- 

a 1893 ’ 0010. 4°/, Pożyozka mn-sti Lwowa 9V'—. 
Losy tnreoku 12L75. Marki 11710. Rnbie 252-75. * 

i sposobienie- Miejscowe sprzedaże wywr-r&ły nacisk 
skutkiem apaźniającegj się parła nentarnegJ załatwie­
nia przeetożenia o konserwacyi. Zamknięcie spokojne.

Cukier 21-65 (stałyl, spirytus 38-60 (me zmieniony), 
naita nie zmieniona.

Cennik Izby handlowe! I przemysłowej 
w Krakowie

z 6 lntego 1»03 r godzin? 1 w poiudn>e.
Kororj

I. Waluty płaoi żądają
Anble jap ierow e..............................  uo2 50 254 —
Marki n ie m ie c k ie ................................... 116 75 117 25
Frank> p a p ie r o w e ..................................  96 20 35 60
Dwndziestofrankówkl w ztooie - . . 19 05 19 16

II. klaty zastawa*.
6°/( Lizty zastaw, prem. Bsnkn nipot, 111 — l i t  —
4V,0/, Listy zaaf»w"e Banko hlpoteok. 101 60 102 60
4% „ .  „ „ 98 50 99 50
41/"/, Listy zastawne Ranka krajów. 102 25 lo t  25
4% . .  .  9 9 - 1 0 0
4°/o Listyzazt.gal.Tow kred.ciem.nieol -8 26 — —
40/. . . . . . .  41-letuie 98 75 ----
4°;, . . . . . .  56-letmo 98 25 91 —

III. Obllgto/a I pażyozkl.
47 .  Galicyjskie obligacye propinaoyjne »9 50 100 60
47 0 Pozyczkr krajowa z r. 1893 . . 99 60 100 30
47 , „ mias.a Lwowa . . . .  96 25 97 50
4 7 .7 .  ,    101 50 102 2f
67 . Obligacye ki imnnaine nankn u a j .  102 75 103 50
4 7 .7 , „ .  101 76 102 76
4*/, ,  k o le jo w e .............. *9 — 100 —

IV. L a a y.
Loiy miasta K rakow a .........................  76 — 79 —

V. A k o y e .
Akoye Bamra mpoieoznego we Lwowie 632 — 642 —

.  „ Galio, dla h. i p. w K r a k . -------- — —
,  .  Lwów-C.zerniowoe-J assy . 583 — 590 —

VI. Publlozne zapisy długu.
47tsW. wspólna renta pap .................. 100 50 101 -
4 7 10°/. „ „ srebrna . . . .  100 50 101 —
47,  rbnts loronowa iuatryacka . . . 101 60 102 —
•To „ „ węgierska . . .  99 50 1 ''U —
47 , reata austryacka « złueie . . . 121 — 121 50
47 , „ węgierska w złocie . . . 121 — 121 50



4  Nr. 29. N O  W A R  E F O R M  A. PiąteK. 6 Lutego 1903.

Realność przedmiejska,
p i ę t r o w a ,  w pięknem położeniu w pobliżu 
tramwaju elektr., z ogrodem i placami :udo- 
wlanemi. stajnią i wozownią — do sprzedania 

pod bardzo korzystnemi warunkami. 
Zglcszema pod Nr. 482 przyjmuje Adinini- 

straoya „Nowej Reformy.1* 482 1 30

L. 462. 484 1 3

Stanisław Jarząbek
rzeźbiarz w  Kętach,

wykonuje wszelkie roboty rzeźbiarskie, 
jak:  Ołtarze, Figury, Grooy, Jasełka, 
Feretrony i wszelkie sprzęty kościelne 
estetycznie —  po nader umiarkowanych 

cenach 136 3 3

K onkurs. Kurs prywatny
Magistrat król. wol. m. Sambora

rozpisuje ponownie konkurs na posa­
dę budowniczego miejskiego z płacą 
roczną 2800 kor., dodatkiem czynnej 
służby 500 kor. i 4ma pięcioleciami 
po 200 koron, oraz z prawem do 
emerytury.

Ubiegający się o powyższą posadę 
winni wy kazać:
1) prawo obywatelstwa austryack.;
2) dokładną znajomość języków kra­

jowych, oraz niemieckiego w sło­
wie i piśmie;

3) dowód ukończenia nauk techni­
cznych działu budownictwa lub 
inżynieryi, oraz egzamin drugi 
rządowy, lub koncesyę na budo­
wniczego ■

4) najmniej 3 - letnią praktykę po 
ukończeniu techniki w dziale 
budownictwa lądowego.

Posada niniejsza zostanie nadaną 
na rok pierwszy prowizorycznie, po­
czerń nastąpić może zamianowanie.

Podania, należycie udokumento­
wane , wnosić należy do tutejszego 
Magistratu w terminie do d. I0go 
marca 1903 r.

Sambor, dnia 4 lutego 1903 r.

rachunkowości państwowej, kupieckiej 
buchalteryi, korespondencyi i t. d., pro­
wadzony jest nader starannie przy ul.

Basztowej Nr 18.
Siły  tachowe i rutynowane.
Nauka krótka i zw ięzła. oparta na 

wzorach. 444 3 6
Dla Pań osobne godziny.
Zgłoszenia od godz. 3ej po południu.

H. NLemetz
O P T Y K  i M E C H A N I K ,

K raków , ul. Szewska L. 2,

przyjmuje wszelkie n a p r a w y  
okularów, cwikierów, lornetek 
i t. p. U r z ą d z a  i naprawia 
218 dzwonki elektryczne. 9 o
Ceny najniższe.

Wyborny MIÓD z wiasnej pasieki. 5
klgr. 6 kor. 60 h franco. Odbiorcy zadowoleni. 
KORZENIE WICZ. em. naucz. IW a NCZANY. 
Bardzo interesujące broszurki Lira Ciesielskie- 
go o miodzie leczniczym rozsyła za darmo!!!

Żądajcie1!! 356 9 10

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju — leczy stanowczo edyny 
środek, sporządzony podług sraryck przepisów 
domowych. — Maść i zioła wysyła opłatnie za 
nadesłaniem 1 kor. 20 b a l., lub 2 kor. także 
za zaliczką, W . A O T U L S K I, J ez -ie rza iiy  

koło Bnczacza. 420 5 10

ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE

a ScltersPa
wyrobu naszego ZaKiadu fabrycznego wcd mineralnych sztucznych, będą­

cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi
z dobrym skutkiem.

Cena Haszki w Krako w ie 16 ct.
Do nabycia w aptekach i urogueryach, skład dla Lwowa w aptece 

J Wewiórskieyo.
515 o K. Rżąca i Chmurski w Krakowie.

Hennolina r o ś l i n n a  t y n k t u r a  na 
wł osy.  — Przywraca sto­
pniowo kolor od blond aż 

do najciemniejszych
— - N iezw yk le łatw y sposób u iycia . ------ = ^ =

Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana.
POLECA 450 3 15

S a l o n  f r y z y e r s k i  R ,  W l S k l d y ,  K r a k ó w ,  P I .  M a r y a c k i .

Prospekty na żądanie. — Odprzedającym rabat.

**u *x n ***n  xx *x ** u*  *******
faufl Jcnagtea

■*

Tylku w tedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta 
jest upndką jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

I DOTYCJb-CZA a  JJII2.RO WZf. IN Y  !

w. prawflziwy uczyszuzoiiy

*

WĄTROBY MILTUSOWO ta
(w opakowania prawnie chronionem) 

żółtego wielka flaszka 2 kor. 
białego „ 3 „

Wilhelma Maagera w W.edniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 

I trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować 
wzmocnienie caiego ustroju, izozególniej ple *1 1 płno, 
przybytek wagi ciał*, poprawienie soków, oraz wogóli

j czyszczenie krwi. D ostać można prawie w e w sz y st. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-w egiersk .

Główny skład i rozsyłka dla Anstro-Węgier

W .  M a a g e p ,  i e n ,  1 1 1 13 , H e u m a r k t  N r .  3 .
■ ■  Naśladowania będą sądownie ścigane. 87 9 12

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Zawodowe Biuro 

=  dla w szystkich spraw  ogrodowych =
E. J A H L , W. B IE L S K I i SP Ó Ł K A ,

Lwów, ul. Hetm ańska L. 8  (Hotel Victor.a).
Załatwia w ste ik le  spraw y w zakres 

ogrodnictwa wchodzące , szybko, sumiennie, 
dokładnie i fachowo.

K o n tr o lę  o g r o d ó w  obejmuje za bardzo 
nisk.em wynagrodzeniem udzielając dokła­
dnych dyspozycyj co do sposobów prowadze­
nia ogrodów i zużytkowania tegoż

“ akj:auu o g r o d y  spacerowe i użytkowe, 
lub daje plany na rakowe.

Rysuje plany na kląfby, K wietniki 1 
partery k w iatow e

Do o z y sz o z e n la
rntynowanych.

s a d ó w  posyła ludzi

Nasiona i wysadki warzyw i kwiatów do  
in s p e k tó w  i na grunt, pewne i doborowe 
odmiany, sprzedaje po naaer niskiej cenie

01 d e n  in s p e k t o w y  oh  L m a t wszelkich 
rozmiarów dostarcza w każdej chwili na za- 
mć wienie. __________

D o sta ro za  o g ro d n ik ó w , ludzi pewnych
i zdolnych w swym fachn.

Kupuje, sprzedaj i i bierze w komis wszel­
kie prodnkeye ogrodnicze i przeroby tyohże.

Dzierżawi sady i ogrody użytkowe.

Frospekta wysyła opłatnie. 379 3 5

123 32 56Aptekarza A. Thierreg o

prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, Drzez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego icdzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor 56 hal. — 
A p l, k a  p o d  A n io łe m -S tr ó ż e m  A . T h le r r e g o , P r ę g  ra d a  p r z y  
B o h lt s o h  • & <.neibrann. — Unikać naśladowali i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochionny i firmę.

Wachlarze balowe
421 6 6tiazuw e i z piur strusich  w wielkim wyborze,

Rękawiczki, pończochy, sza le  jedwabne, wstązKi, paski, 
Perfumy, pudry, mydła, szpilki, grzebienie, bizuterye fr a n c ,

poleca najtaniej ń na staży  FRONCZ, Kratów, FlotyaMa 17.

Aby smukłą
być przy równoczesnem utrwaleniu zdrowia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
K R O P L E  E E E . Znika otyłość, znikaią wielk f bio­
dra, a pojawia się smukłość młodocianego wieku, har­
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło­
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le­
karstw. Niepotrzeba dyety. Naturalny przetwór ro­
ślinny . z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia.

Działanie naturalne. Tylko pochwalne uznania.
Krople te , uznane przez powagi lekarskie za dobre,

Po używaniu, powodują sm ukłość, na zdrowie jedna* szkodliwie nie Przed używaniem.
działają, jak wiele innych wyrobów Nie przeczyszczają, 

lecz działają wprost na odżywianie i na komórki tłuszczow e, odmiadzają rysy twarzy 
i przywracają catemu ciału zwinność i siłę. N ie z a w o d n y  s k u t e k  u  p a ń , m ę ż -  
o z y z n  i  d z le o l . Cena wielkiej flaszki wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek 12 kur., 
6 f1as»ek 20 kor Wysyłka dysuretna i oclona za raliczką lub po otrzymaniu należytości. 

Zlecenia przesyłać do M e d lo ln a l - D r o g u e r ie  P e t r o v lo s  M lk ló a , B u d a p e s t ,
I V .,  B ó o s l - u t o z a  N r. 2 . 394 2 0

T  j^ y k a  niemieckiego i 
" “  'w  francuskiego u d c . e l a

1664 9 o M a ry  a  D h in u iir e  
w Krakowie, ul. św. Jana 26, II. p.

Do wynajęcia Frontowy
Adres: Pędzichów 17, TI. piętro . 458 3 3

Półgąski, jak pomorskie zir 1-95 
klg. Szynka westfal­

ska w pęcherzu po złr. l -95. Fabztet 
s tr a sb u r s k i po złr. F 50 , z truflami 
2 złr. fuutowa puszka. K iełbasa su­
cha 90 cent. kilo. Buliun z drobiu i 
zwierzyny, zdrowy, pożywny po 10 złr., 
złr. 7*50, złr 6 i złr. 5 za kilo. 453 3 10

Dwór Łapszyu, Brzeźany.

* 7  i z o k o i
i kuchnia, na I. piętrze, przy ul. św. 
T o m a s z a  pod L. 33 — jest zaraz 

do w ynajęcia. 447 4 o

H K t O & O O O O O O O f c S H

Udziały
z a k ł a du  k ą p ie lo w eg o  borowinowego 
w J a w o r z n  na Śląsku austr., koło 
Bielska, łatwo nabyć można. — Wyja­
śnień udziela kancelauya c. k n o t a .  
ry iisk fc  A n t o n ie g o  K a s p r z a k a  
w C J its z y n ie , ul. Niemiecka Nr 22 

468 3 3

20
N ow ości

W łaśnie o p u śd fo  prasę 
nowych numerów

najtańszej i najpopularniejszej
12-ceut. „Biblioteki powszechnej"

26
Poi. Pieśń o domu naszym 
Pol. Pieśń o ziemi naszej.

422.
424.
425;426, Pol. W it Stwórz.
427/428. Charakterystyki literackie:

L  Sienkiewicz przez P. Chmielow­
skiego.

429. Goethe, Herman i Dorota.
430. Pol. Z wyprawy wiedeńskiej.

IX.

411/412. Tysiąc nocy i jedna. 1 Powieści 
arauskie. T. XII.

413. Czechow. Zbiór nowel. T. I.
414. Goszczyński. Król Zamczyska.
415/416. Pol. Muhort.
417/4! 8. Pol. ■-'amięniki Imci Pana Bene­

dykta Winnickiego.
419/422. Pol. Pieśni Janusza

l i n l s z e  t o m ik i  w  (k ru k u .
Pojedynczy numer kosztujz 24 halerze (12 centów). Każdy tomik można osobno nabyć 

Równocześnie okazały się w nowem wydaniu:
I s  iw a  o uchionie własności polnej z dnia 17 lipca 1876 r.

Z przesyłką 43 hal (Zukerkandla Wydawnictwo ustaw t. III.).
U sta w a  gminna z dnia i3  marca 1889 r. dla 30 miast w Galiryi.

Z przesyłką 85 hal. (Zmserkaudla Wydawnictwo ustaw t. IV.).
D o  n a lty c ib  w k s i ę g a r n ia c h .  384 3 3

Szczegółowe katalogi na żądanie d arm o  i opłatnie przesyła K s ię g a r n ia  W iln e k n a  
Z u k e r k a n d la  w  Z ło c z o w ie  (G a lio y a j ‘

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C I Ą G  125 j r * .0 ’2Ł :K 2Ł ..H L I»'C r ^ A 5 i  I 3 Y

ważnego od X października
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

4.33 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa I do Oświęcima, ma połączeni, w Spytkowicach 
4.44 r. p-c. osob. Nr 1032 z Podgórza Płaszowa, do Wadu wir A.werni i Sierszy Wudnej; w 
4.50 „ „ „ przystanku Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia.

do Podwołoczysk, ma połączenie w Tai nowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9'55 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca- w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowii io Ickan, Stryja; 
w Rrasnem do Brodów i Kijowa ; w 1 arno- 
polu do Kopyczyniec; w Borkach Wielki, h 
dn Grzymaiowa ; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa, 

do PodwułoczySk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Roz wadu w 
w kierunku kn Przeworska, w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisław owa, utryja, 
Lawocznego. Mnnkacsa i Budapesztu, do Ra­
wy Rnskiej, Janowa: w Krasnem flo Brodow; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

6.40 rano poc. posp Nr. 3 z Krakowa 
6.47 „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

8.10 rano pociąg osob. NT. 15 z Krakowa 
8.23 „ „ „ „ z Podgórza Pł

1 9 0 2  l? .  (według czasu środkowo-europejskiego).
PRZYJAZD DO KRAKU W A i do Podgórza:

124 rano pociąg osub Nr 12 do Podgórza Pł. 
4 4 0  n » „ „ „ Krakowa

5.44 fano poc. osob 1017 do Podgórza przyst.
» n r ?. ,t n PłaSZ.

6.05 r „ 48 do Rrakowa

6.4u rano poc posp. Nr 2 do Podgórza Płasz. 
d.50 „ _ .  _ „ Krakowa

do Wieliczki.

9.05 rano poc. osob Nr 41 z Klukowa 
9 1 1  ,  „ osob. „ 1012z PcdgórzaPłaszowa
9-24 „ „ „ „ „  z „ przyst.

8'30 rano poc. mięsz. 465 z Krakowa |
8 48 „ n „ „ „ Podgórza-Płaszowaf
8.40 rano pociąg osob. NT. 6211 z Krakowa do Mogiły 1 Kocmyrzowa.

n. linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Snchę; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wado ic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
ztąd do Bielska i Dziedzic, do Z w ardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza­
nach dc Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezb- 
Latorcz, Koszyc i Bnaapes-ti, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 

I siaty na
do PodwołoczysK ma połączenia w Tarnowie

do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do N. Zagorza, Chyrowa, Stryja, Sta­
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; wTarnopoiu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Burkach wielkich do Grzymałowa.

I do uswięcima, ma połączenia w Oświęcimie 
i do Wiednia i Wrocławia.

11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł

1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa 
1.27 „ r r osob. 1034 z Podgórza Pł.
1-34 n n „ n r przyst.
1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
l-40 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

2,49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

6.16 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa
6.25 „ „

7.55 wiecz. puc. usob. 45 z Krakowa 
o.07 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
8-17 a » » e „

8.38 wieczór poc. posp Nr. 1 z Krakowa

do Wieliczki.

1.50 po poł. pociąg osob NT 6213 z Krakowa) do Mogiły i Kocmyrzowa
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 

ztad do Jasła, w Rzeszowie do Ja sła , i 
atąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; wPrzemyślu do Cny 
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur 
dujeni.

1 do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
z Podgórza Pł. ( go -Sącza.

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Snchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztamtąd do Wiednia, w Kai 
waryi do Wadowic
w Zagórzanach do Gorlic; w Nuwym Zagórzu 
do Mezo - Laborcz, Koszyo i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

8.05 wieczói poc. osob. Nr, 6216 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.
I do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
| rowa i N. Zagórza, w Ickanuch do Bukaresztu,

f Konstancyi, a ztąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwuwie do

9.00 wieczór poc. osob. NT. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ ,  L z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Kranowa 
9.50 „ „ „ „ z  Podgórza Pł.

10.55 w nocy pot. osob. NT. 11 z Krakowa 
11 05 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

11.40 wnocy poc. osob. NT. 47 z Krakowa 
11.55 „ „ „ „ 1022 r Podgórza-Płasz.
12-02 „ „ „ „ „ przyst. J

Burdujeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Lawocznego. Mnnkacsa i Budapesztu; w Kra- 
oiiem do Brodón i Kijowa, w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczysaach do Odessy 
i Kijowa

do Wieliczki.

do Tarnopola ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, ztąa di J asła , do N owego Sącza ; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, do Nadbrzezii 
i przez Roz wad wó w w kierunka kn Prze­
worsku; w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do 
Nowego Zagórza Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do T .znobr.mga; w Przemyślu do Chy­
rowa, N Zagórza, Mezb-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Lawocznegu Jauuwa, Rawy ruskiej i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry­
ja i Kopyczyniec.

j do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 
I winę, Sucbę; ma połączenia: w Suchy do Ży­

wca, a stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar 
don.a; w Chabówce do Zakopanego.

z Podwołoczysk, ma pi łączenia w Podwołoczy­
skach ud Odessy i Kijowa; w Borkach w iel­
kich od Grzyiuaiowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca, R aw / Ro­
śniej; w Przemyślu od Chyrowa w Rzeszo­
wie od u asła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagorza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła, Stróż

z linii transwersalnej przez Sucnę, Skawinę, 
Pougórze - Płaszow , ma połączę nie : w No- 
vuym Zagórzu d Stanisławowa, Stryja, Chy- 
row. Pi,.emvśla przez Ohyróv ; w Zagorza 
nach z Gorlic

z Ickan, ma połączenie w 1 . ranach w jrody i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo­
la (okrętem do Konstancyi codzień oa Kon­
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buaa- 
pesztu. "tunkaesa, Lawocznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyrowa.,

z Wieliczki
7.17 rano poc. miesz. Ni . 466 do Podgórza PI. |
7.30 „ „ „ „ „ „ Krakowa /

7.46 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa } z Kocmyrzowa I Mogiły.

7.45
7,63
8.10

rano poc. osob. 1033 do Podgórza prz.| z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
r n n _« „ _  » Płasz^ W iednia; w Spytkowicach od Suchy, Wa-

. Kratowa

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.45 _ _ _ .  .  .  Krakowa

11.24 ranc poc. miesz, Nr. 462 do Podgórza P. I 
1 1 - 4 0 ........................................ Krakowa

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa

dowio.

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoezy 
sitach od Odessy i Kijowa, w Tarnopolu od 
Kopyczynieo; w Krasnem od Kijowa i Bro­
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Lawocznego, Stryja. 
Janowa; w Tarnowie od Nowego Sącza.

z Wieliczki.

1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł 
130 s „ „ s s s „ Krakowa

2.24 po poł poc. posp. Nr 6 do Krakowa

i.Vi po poł. poc osob. 1011 do Podgórza pr-yst. 
4 26 „ r „ „ b b b Płasz.
4.40 5 „ „ .  42 , Krakowa

0.09 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza Pł. 
6.26 „ „ „ „ Krakowa

6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł 
6.50 „ „ b b n b Krakowa

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa  ̂z Kocmyrzowa.

z Kocmyrzowa > Mogiły.

z Barków wielkich , ma połączenie k Borkach 
.viel-ich od tirzym iłowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagórza, '!hyrowa; w larosławiu od Sokala 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia­
tyn a , Stanisławowa, Stryja, Jhyrowa, No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze- 
worsl s przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa No 
wego Sącza, Jasła i Stróż.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odossy 
Kilowa, od Biodów i Krasnego od Burdujeni,. 
Budapesztu, Mankacsa, Lawocznego, Stryja, 
Rawy R uskiej, Janowa; w Przemyslr on 
Chyrowa; w Przeworrku od Tarnobrzegu.

z linii tran8wor8alnej przez Sucnę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów • ma połączenie w Nowym 
Zagorzu od Husiatyna, Stanisławowa Stry­
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów w Za­
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za­
górza, w Stróżach' c. Orłowa; w Chabówco 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bialska; w Ka.waryi od Bielska i 
Wadowic.

z Poiwołocz>ok, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odcdsy i Kijowa w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda­
pesztu, Munkaosa, Lawocznego, Stryja, Ra­
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu ud No- 
Zagórza i Ćhyruwa; w Przeworsku od Tar 
nobrzeg , w Tarnowie od Nowego Sąoza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże_

z Wieliczki.

8 54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.
9.00
9.12 34 Krakowa

Płasz.

9.3) wiecz poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ _ . . . »  Krakowa

10.47 wiecz. poc. o»ob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10-53 b b b b z n Płaszowa 
11.05 w nocy „ „ 46 z Kranowa

Z Drukarni Literackiej (przediem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wypraw* kuchenne poleca głównie 
*  v  x W. HALSKI

Z uświeclma, mą połączenie w Oświęcimiu oc 
> Wiedn.i i Wrocławia; w Spytkowioach 

Sierszy-W idnej, Aiwerni.

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoezy” 
Bk ach od Odebgy 1 Kiiowa. w Bontach wiel­
kich od Grzym-iłowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniee; w Krasnem od Brodów; w t L~ 
wie od Ickan, Lawocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Jhyrowa; w Jarosławiu 
Sokal- i Rawy Ruakiej, Bełżca; w F::zew_*- 
sku od Tarnob.zegii, w Kzeszown od > 

Dębicy od przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Bndapesztn (odjazd 7.16 rano), Koszyc, 
"owego Sącza, Sr,róż, od Chyrowa, Nowego 
Zagórza, Jasła przez Stróże.

z Nowego sączą przez Sucbę, Skaw iny 1 -
górze Płaszów; ma połączenie: w u w _ 
Sączu od Budapesztu Koszyc ’* » , -»
Jhaoówce od Zakopanego; w »*lwaryi oa 
Bieiska i Wadowio. ___ ________

Rząda. Drukami L. - K Górsk’

HANDEL KRAKÓW
. . E L A Z A  S t t k i ^ i m i o a .


